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MOSKWA (PAP). -  W posiedzeniu zabrj, głos
dzenie V sesji Rady Najwyższej ZSKQ. ^  Malenkow, powitany
przewodniczący Rady Ministrów ZSR« • przen,ówienia: 
huczną owacją. Poniżej pod3jemy tcKSl

TOWARZYSZE DEPUTOWANI!

P ro jek t budżetu państwowego, 
wniesiony przez rząd do rozpatrze­
nia na obecnej sesji Rady Najwyż­
szej Z S R R , zapewnia c a łk o w ic ie  
finansow anie zadań w zakresie roz­
w oju gospodarki narodowej w 1953 
roku  — trzecim roku piątej pięcio­
latk i, k tó rej wykonanie będzie wiel­
kim  krokiem  naprzód na  drodze 
budowy społeczeństwa komunistycz­
nego w naszym kraju.

Budżet państwowy odzwierciedli 
Politykę Rządu Radzieckiego i na­
szej partii, zmierzającą do rozwija­
ni a  i  nieustannego podnoszenia po­
ziomu s o c ja l i s ty c z n e j  gospodarki na­
rodowej.

Spośród w s z y s tk ic h  dochodów bu­
dżetowych w y n o s z ą c y c h  543 miliar­
dy 357 milionów rubli, przeważa­
jąca  część — 86*/» wpływa z prze­
mysłu, rolnictwa i  innych g a łę z i  
gospodarki narodowej. Z drugiej 
strony w  wydatkach budżetowych 
największą pozycję stanowi finan­
sowanie gospodarki narodowej.

W budżecie na rok 1953 prelimi­
nu je  się na dalszy rozwój gospo­
dark i narodowej 192,5 m iliarda ru­
bli, czyli przeszło 36°/. wszystkich 
wydatków budżetowych, wobec 
178,8 miliarda rubli w roku ub. 
Poza kredytam i budżetowymi, zgod­
nie z planem gospodarki narodo­
wej, na te sam e cele przeznacza się 
blisko 98 m iliardów  rubli własnych 
środków przedsiębiorstw  i organi­
zacji gospodarczych, środków po­
chodzących z ich zysków 1 innych 
źródeł. W ten sposób na finanso­
wanie gospodarki narodowej prze­
znaczy się łącznie w roku bież. 
przeszło 290 m iliardów  rubli wobec 
265 miliardów rub li w  roku 1952. 
Należy przy tym  mieć na  uwadze 
okoliczność, że w w yniku przepro­
wadzonej obniżki cen siła nabyw ­
cza rubla podniosła się; a zatem 
zaikres finansowania gospodarki na­
rodowej zwiększa się realnie jesz­
cze bardziej.

Środki przeznaczone na rozwój 
gospodarki narodowej zapew niają 
nieprzerwany wzrost produkcji spo­
łecznej jako podstawy dalszego 
podnoszenia dobrobytu

dalszego 
narodu i

j e s z c z e  większego wzmocnienia 
o b r o n n o ś c i  naszego kraju.

B u d ż e t  państwowy odzwierciedla 
—i-o rwństwa radzieckiego o nie-troskę państwa 

ustanne podnoszenie m aterialnego 
i kulturalnego poziomu życia mas
p r a c u j ą c y c h .

W y d a tk i na oświatę, ochronę
zdrowia, cele socjalno-kulturalne,
na emerytury, jak również wypłaty 
dla ludności z tytułu pożyczek wy­
noszą w tym roku 139,5 miliarda 
rubli wobec 129,6 m iliarda rubli w 
1952 roku. Poza tym na rachunek 
budżetu dokonano wydatków na 
obniżenie państwowych cen deta­
licznych — dzięki czemu ludność 
zyskuje sum ę ponad 46 miliardów 
rubli w stosiunku rocznym — jak 
również na szereg innych celów 
związanych bezpośrednio z podnie­
sieniem dobrobytu narodu.

W sum ie ludność uzyska na ra ­
chunek budżetu na  rok  bieżący 
192 m iliardy rubli, co stanowi prze­
szło 36°/(> wszystkich wydatków 
budżetowych, wobec 147 miliardów 
rubli w  roku ub. Jednocześnie lu ­
dzie pracy ze swych dochodów oso­
bistych wpłacą do budżetu w po­
staci podatków i opłat, jak również 
z ty tu łu  subskrypcji pożycaki — 
63 m iliardów rubli, czyli o 21 m i­
liardów  ruWi mniej niż w roku ub. 
W ten  sposób w roku bież. robot­
nicy, kołchoźnicy, urzędnicy otrzy­
m ają z budżetu o 127 miliardów 
rubli więcej niż sam i wpłacą do 
budżetu ze swoich dochodów oso­
bistych; w roku 1952 ludność otrzy­
mała z budżetu o 61 miliardów ru ­
bli więcej niż wpłaciła. W  budżecie 
państwowym preliminowano w ydat­
ki na obronę w  sum ie 110,2 m iliar­
da rubli. Suma ta  stanowi 20,8®/® 
całości wydatków budżetowych wo­
bec 23,6*/* w  1952 r.

Proponując kredyty  we wspom­
nianej wysokości na  obronę, rząd 
wychodzi z założenia, że naszym 
obowiązkiem jest nieustannie do­
skonalić i  wzmacniać radzieckie si­
ły zbrojne, aby zagwarantować bez­
pieczeństwo naszej ojczyzny i być 
gotowym do zadania druzgooącego 
ciosu agresorowi, który by chciał 
zakłócić pokojowe życie narodów 
Związku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich.

I. 0 niecierpiących zwłoki zadaniach 
w dziadzinie przemysłu i rolnictwa 

I e średkach dalszego podniesienia 
dobrobytu narodu

TOWARZYSZE!
W związku z dyskusją nad bud­

żetem chciałbym w s p o m n ie ć  o n i  
których niecierpiących zw lo k iza  
daniach w  dziedzinie przemysłu 
i rolnictwa, których r o z w i ą z a n i e  
umożliwi nam  bardziej jeszcze sku­
teczną realizację naszego głównego 
zadania — zapewnienie dalszego 
podniesienia dobrobytu robotnikow, 
kołchoźników, inteligencji, wszyst­
kich ludzi radzieckich. .

B ilans gospodarczy pierw szego 
półrocza 1953 r., podobnie jak i bi­
lanse minionych la t 1951 i 1992, do- 
w-odzi, że zadania piątego planu 
pięcioletniego wykonywane są przez 
nasz przem ysł pomyślnie. Produkcja 
przem ysłowa w  roku 1953 będzie 
w  przybliżeniu dwa i  pół raiza 
większa niż w  przedwojennym 1940 
roku.

W zrost p rodukcji przemysłowej 
! rozwój podstawowych gałęzi prze­
m ysłu ciężkiego charakteryzują na- 
•tępujące dane:

W roku 1953 produkcja sta li w y­
niesie ponad 38 milionów ton, czyli 
przeszło dw a razy  więcej- niż W

I 1940 r.; węgla wydobędzie się prze­
szło 320 milionów ton, czyli o 93°/i> 
więcej niż w 1940 r.; ropy naftowej 
— przeszło 52 miliony ton, czyli 
prawie o 70"'o więcej niż w 1940 r 
produkcja cementu wyniesie prze­
szło 16 milionów ton, czyli trzy­
krotnie więcej niż w r. 1940; pro­
dukcja energii elektrycznej w ynie­
sie 133 m iliardy kWli, czyli 2,8 ra- 
za więcej niż w 1940 r. Produkcja 
przemysłu chemicznego wzrośnie 
w 1953 r, w  porów naniu z rokiem 
1940 trzykrotnie, a produkcja ma 
szyn i urządzeń przemysłowych — 
wzrośnie 3,8 raza.

Jeśli chodzi o produkcję arty k u ­
łów konsum pcyjnych, to spraw a 
przedstawia się następująco:

W 1953 r. w yprodukuje się: tk a­
nin baw ełnianych — 5 m iliardów 
300 milionów metrów, czyli 
o 34*/* więcej niż w 1940 
roku; tkanin  wełnianych — prze­
szło 200 milonów metrów, czyli w 
przybliżeniu o 70°/« więcej niż w 
roku 1940; tkan in  jedwabnych 
przeszło 400 milionów metrów, 
czyli przeszło pięć razy więcej niż 
w 1940 r.; cukru — 3 miliony 600

70*/»
więcej m ż w  1940 r.; masła — 400 
tysięcy ton, co praw ie o 80% prze­
kroczy przedwojenny poziom pro­
dukcji przemysłowej masła.

Dane te świadczą dobitnie o suk­
cesach osiągniętych przez nasz 
przemysł.

Jak  wiadomo, partia  rozpoczęła 
dzieło uprzemysłowienia kraju  od 
rozwijania ciężkiego przemysłu — 
Hutnictwa, przemysłu paliw i prze­
mysłu energetycznego oraz rozwi­
jania własnego przemysłu budowy 
maszyn. Bez tego nie można by by­
ło naw et mówić o zapewnieniu sa­
modzielności naszej ojczyzny. P ar­
tia zdecydowanie i nieugięcie reali­
zowała sw ą linię w walce przeciw­
ko trockistom i prawicowym kapi- 
tulantom  oraz zdrajcom, którzy 
występowali przeciwko budowie 
ciężkiego przemysłu i domagali się 
przesunięcia kredytów  z ciężkiego 
przemysłu do przemysłu lekkiego. 
Przyjęcie tych propozycji oznacza­
łoby zaprzepaszczenie naszej rew o- > 
lucji i zgubę naszej ojczyzny, po­
nieważ okazalibyśmy się bezbronni 
w obliczu otoczenia kapitalistycz­
nego.

Przypom nijcie sobie, towarzysze, 
czym był nasz przemysł w chwili,, 
kiedy P artia  obrała linię uprzem y­
słowienia kraju.

W przededniu XIV Zjazdu Partii, 
w roku gospodarczym 1924/25, w yta­
piano w Związku Radzieckim jedy­
nie 1.868.000 ton stali, wydobywano 
zaledwie 16 milionów, 520 tysięcy 
ton węgla, elektrownie produkowały 
niespełna 3 m iliardy kWh energii 
elektrycznej. Pod względem produk­
cji metali żelaznych i nieżelaznych, 
wydobycie węgla, ropy naftowej i 
produkcji energii elektrycznej sła­
liśmy na ostatnim  miejscu w porów­
naniu z wielkimi państwam i kapi­
talistycznymi. Nie posiadaliśmy prze 
mysłu traktorowego, samochodowe­
go, lotniczego, przem ysłu budowy 
obrabiarek. Nie mieliśmy ani prze­
mysłu chemicznego, ani też przemy­
słu budowy maszyn rolniczych o ja ­
kimkolwiek poważniejszym znacze­
niu.

Obecnie k ra j nasz posiada potęż­
ny, doskonały pod względem tech­
nicznym przemysł ciężki.

28 które minęły od
chwili XIV Zjazdu Partii, produkcja 
przemysłowa wzrosła 29 razy.

W porównaniu z poziomem roku 
1924/2o produkujem y obecnie 21 ra ­
zy więcej stali, 19 razy więcej węgla 
45 razy więcej energii elektrycznej. W 
szybszym jeszcze tem pie wzrastał 
przemysł chemiczny i przemysł bu­
dowy maszyn, przy czym w więk­
szości chodzi tu  o nowostworzone 
gałęzie przemysłu.

W ciągu tego czasu stworzono no­
we ośrodki przemysłowe w K raju  
Nadwołżańskim, na Uralu, na Sybe­
rii, na Dalekim Wschodzie, w  pół­
nocnych rejonach części europej­
skiej ZSRR, w  Kazachstanie, w re­
publikach środkowo - azjatyokich i 
zakaukaskich. We wszystkich okrę­
gach gospodarczych naszego k ra ju  
posiadamy rozwinięty przemysł cięż­
ki.

Z chwilą, gdy zostało rozwiązane
zadanie rozwijania w pierwszej ko­
lejności przemysłu ciężkiego, zmie­
nił się gruntownie stosunek wzajem 
ny między przemysłem ciężkim i lek 
kim w  ram ach globalnej produkcji 
przemysłowej.

W przemyśle ciężkim zatrudnio­
nych jest obecnie około 70% wszyst­
kich robotników  przemysłowych. 
Podczas gdy w  roku 1924/25 w  glo­
balnej produkcji przemysłowej 
ZSRR środki produkcji stanowiły 
34%, to  w  końcu, drogiej pięciolat­
ki, w  roku 1937, stanowiły one już1 
58%, a  w  1953 — w  przybliżenia 
70%,

W fen sposób ciężar gatunkowy 
przemysłu ciężkiego, który w roku 
1924/25, podobnie jak i w Rosji 
przedrewolucyjnej, wynosił zaledwie 
1/3 globalnej produkcji przemysło­
wej — obecnie wynosi przeszło 2/3.

Równolegle z rozwojem przemysłu 
ciężkiego w kraju  naszym wzrastał i 
rozwijał się transport kolejowy i 
"wodny; stworzono transport samo­
chodowy i lotniczy. W okresie od 
roku 1925 do 1953 obrót przeładun­
kowy wszystkich rodzajów transpor­
tu wzrósł 13,5 raza, przy czym obrót 
przeładunkowy transportu kolejowe­
go wziększył się przeszło 15-krotnle.

Będziemy r ’5wnle5 nadal u
wszech m iar rozwijać przemysł cięż­
ki — hutnictwo, przemysł paliw, 
przemysł energetyczny, chemiczny, 
leśny, przemysł budowy maszyn, 
przemysł budowlany, będziemy roz­
wijać i doskonalić nasz transport. Po­
winniśmy zawsze pamiętać, że prze­
mysł ciężki jest głównym fundamen­
tem naszej gospodarki socjalistycz* 
nej, bez jego rozwoju bowiem nie 
można zapewnić dalszego wzrostu 
przemysłu lekkiego, wzrostu sił wy­
twórczych rolnictwa, nie można u -  
macnlać obronności naszego kraju.

Sukcesy w rozwofn przemysłu ciężkiego 
stworzyły warunki dla szybkief rozbudowy 

przemysłu lekkiego
Obecnie na  gruncie sukcesów, o .  i 

siągniętych w rozwoju przemysłu I 
ciężkiego, mamy wszelkie w arunki, 
by zdecydowanie pchnąć naprzód 
produkcję artykułów  masowego spo­
życia.

Mamy po tem u wszelkie możliwo­
ści i powinniśmy to uczynić. W cią­
gu ostatnich 28 la t globalna produk­
cja środków produkcji wzrosła w 
naszym kraju  w przybliżeniu 55-krot- 
nie, natom iast produkcja artykułów  
konsumpcyjnych, zwiększyła się w  
tym okresie jedynie około 12-krot- 
nie. Porównanie poziomu produkcji 
1953 roku z poziomem przedwojen­
nego 1940 roku wskazuje, że i w  
tym okresie produkcja środków pro­
dukcji zwiększyła się przeszło trzy 
razy, a  produkcja artykułów  kon­
sumpcyjnych — o 72%.

Osiągnięty poziom produkcji a rty ­
kułów konsumpcyjnych nie może nas 
zadowolić.

Dotychczas nie mieliśmy możności 
rozw ijania przemysłu lekkiego i 
spożywczego w takim  samym tem ­
pie, jak przemysłu ciężkiego. Obec­
nie możemy, a  więc obowiązani je ­
steśmy w interesie zapew nienia 
szybszego podniesienia m aterialnego 
1 kulturalnego poziomu życia ludno­
ści forsować ze wszech m iar rozwój 
przemysłu lekkiego.

W ciągu dłuższego czasu przezna­
czaliśmy inw estycje głównie na roz­
wój przemysłu ciężkiego i transpor­
tu. W okresie pięciolatek — od ro­
ku  1929 do roku 1952 — w ydatko­
wano ze środków państwowych na  
budownictwo inwestycyjne i  na wy­
posażenie w  sprzęt techniczny w  
przeliczeniu na obecne ceny: w prze­
myśle ciężkim — 638 m iliardów ru ­
bli, w  transporcie — 193 m iliardy 
rubli, w  przemyśle lekkim  — 72 m i­
liardy rub li i  w  rolnictwie — 94 mi­
liardy rubli.

Rząd i Komitet C entralny P a rtii 
uw ażają za konieczne znacznie 
zwiększyć nakłady inw estycyjne na  

; rozwój przemysłu lekkiego 1 spożyw­
czego, zwłaszcza zaś przemysłu ry b ­
nego oraz Inwestycje na rozwój rol- 

i nictwa, jak  również popraw ić p lany 
! — w kierunku znacznego ich zwlęk- 
I azenis — w  dłisdzinie c ro d u k d i a r ­

tykułów masowego spożycia; w cią­
gnąć na szerszą skalę do produkcji 
artykułów  konsumpcyjnych przed&ię 
biorstwa budowy maszyn i  Inne 
przedsiębiorstwa przemysłu ciężkie­
go.

Naszym pilnym zadaniem jest zde­
cydowane polepszenie w ciągu 2—3 
la t poziomu zaopatrzenia ludności w  
artykuły  spożywcze 1 tow ary prze­
mysłowe, takie jak: mięso i produk­
ty mięsne, ryby 1 przetwory rybne; 
masło, cukier, wyroby cukiernicze, 
tkaniny, odzież, obuwie, naczynia, 
meble 1 Inne przedmioty służące do 
zaspokojenia potrzeb kulturalnych i 
bytowych oraz przedmioty domowe­
go użytku, znacznie podnieść poziom 
zaopatrzenia ludności we wsaelkia 
towary masowego spożycia.

Jak  wiadomo, piąty plan pięcio­
letni przewiduje zwiększenie w 1953 
roku produkcji artykułów  konsump­
cyjnych o około 65% w porównaniu 
z 1950 rokiem. Mamy możność zwięlc 
szenia produkcji artykułów  masowe­
go spożycia na taką skalę, aby 
znacznie wcześniej wykonać to  za­
danie planu pięcioletniego.

Nie możemy jednak zadowolić sią 
ilościowym tylko wzrostem produk­
cji artykułów  masowego spożycia. 
Nie m niejsze znaczenie ma kw estia 
jakości wszystkich tow arów  przem y­
słowych masowego spożycia.

Trzeba przyznać, że jakość artyku ­
łów masowego spożycia nie jest na  
należytym poziomie i musimy do­
prowadzić do poważnej poprawy na 
tym odcinku. Wiele przedsiębiorstw  
wciąż jeszcze daje  produkcję nieza­
dowalającej jakości, nie odpowiada­
jącą wymogom i gustowi konsumen­
ta  radzieckiego.

Jakkolw iek produ/kowams prze* 
nasz przem ysł artykuły  masowego 
spożycia cechuje z reguły trwałość, 
to jednak pod względem wykończe­
nia 1 w yglądu zew nętrznego — pozo­
staw iają  one wiele do życzenia. Ku 
wstydowi pracow ników  przemysłu 
k lien t woli częstokroć kupow ać towa 
ry  zagranicznej produkcji jedyni* 
dlatego, że są one ładniej wykoń­
czone. Tymczasem mam y wszelkie 

te. d. na. s ir . 2)
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Przemówienie towarzysza Ci. M. Maleńkowa
na końcowym posiedzeniu V Sesji Rady Najwyższej ZSRR
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dane ku tem u, aby produkować wy­
sokogatunkowe l ładne tkaniny, so­
lidną i elegancką odzież, trw ale i 
zgrabne obuwie; mamy wszelkie da­
ne ku tem u aby dbać o staranne 
w ykańczanie wszystkich towarów 
przeznaczonych wa zaspokojenie po­
trzeb ludności.

Naród radziecki m a praw o żądać 
od nas, a  zwłaszcza od pracow ni­
ków przem ysłu, produkujących a r ­
tykuły  masowego spożycia, dobrych 
i ładnie wykończonych wysokoga­
tunkow ych tow arów . Powinniśmy 
odpowiedzieć na to  żądanie czynem. 
Obowiązek każdego przedsiębior­

stwa polega na tym, aby w ypu­
szczać produkcję wysokiej jakości, 
nieustannie dbając o wysoki g a tu ­
nek 1 wykończenie produkow anych 
wyrobów. Zadanie polega na tym, 
by zdecydowanie pchnąć naprzód 
produkcję przedmiotów przeznaczo 
nych na użytek ludności, zapewnić 
szybszy rozwój przem ysłu lekkiego 
i spożywczego. Ale w tym  celu, by 
zapewnić zdecydowany wzrost p ro ­
dukcji przedm iotów przeznaczonych 
na użytek ludności, powinniśmy 
przede wszystkim zatroszczyć się o 
dalszy rozwój rolnictw a, k tó re  za­
opatru je ludność w żywność, a  prze­
mysł lekki — w surowce.

Podniesienie produkcji ropiej 
dla osiągnięcia obfitości 

artykułów żywnościowych
Nasze rolnictwo socjalistyczne 

Osiągnęło wielkie sukcesy w  swym 
rozwoju. Rośnie i  w zmacnia się z 
roku na rok gospodarka społeczna 
kołchozów, zwiękjza się produkcja 
rolna.

Zaopatrzenie naszego k ra ju  w  
zboże jest zapewnione. Zwiększył 
się znacznie w porów naniu z okre­
sem przedwojennym państwowy 
skup  bawełny, bu raka  cukrowego i 
produktów  hodowlanych. W 1952 r. 
zakupiono 3.770 tysięcy ton baw eł­
ny, czyli 1,7 raza więcej niż w 
1940 roku; bu raka  cukrowego — 22 
miliony ton, czyli praw ie o 30 proc. 
więcej niż w 1940 roku. Skup mięsa 
przez państw o wynosił w ub. roku 
3 miliony ton, :zyli przewyższył 
półtora ~aza skup z 1940 roku, skup 
m leka — 10 milionów ton, czyli 
blisko 1,6 raza więcej niż w  1940 r. 
Poza dostawami dla państw a nasze 
rolnictwo sprzedaje w ielkie ilo5ci 
mięsa, m leka i innych artykułów  
spożywczych za pośrednictwem 
handlu  spółdzielczego 1 kołchozo­
wego.

Sprawnde 1 skutecznie przebiega 
w  roku bieżącym akcja skupu zbo­
ża i innych produktów  rolnych.

W ielkie sukcesy osiągnięto w 
dziedzinie wyposażenia rolnictw a w 
nowoczesny sprzęt techniczny, ćo 
umożliwiło całkowite zmechanizo­
w anie wielu rodzajów robót, uła­
tw iło pracę chłopstwa kołchozowe­
go i zwiększyło jei wydajność.

Sukcesy rolnictw a są  znaczne; 
stanowią one bezsporne osiągnięcie 
naszych kołchozów, ośrodków m a­
szyn owo-1 raktorow y cli, sowchozów, 
naszego ustroju socjalistycznego.

Było by jednak poważnym błę­
dem, gdybyśmy nie widzieli faktu, 
że szereg waiżnych gałęzi rolnictwa 
pozostaje w tyle, gdybyśmy nde do­
strzegali, że obecny poziom produk­
cji rolnej nie odpowiada wyższemu 
już dzisiaj poziomowi technicznego 
wyposażania rolnictwa i możliwo­
ściom tkw iącym  w ustro ju  kołcho­
zowym.

Mamy jeszcze niemało kołchozów 
1 nawet całych okręgów, gdzie ro l­
nictwo znajdule się w stanie za­
niedbania; w  wielu rejonach k ra ju  
kołchozy i sowchozy zbierają niskie 
plony zboża i innych roślin upraw ­
nych l podczas zbiorów dochodzi 
tam  do wielkich stra t; w  następ­
stw ie słabego rozwoju gospodarki 
społecznej część kołchozów ma je ­
szcze niew ystarczające dochody w 
naturze i  gotówce i w ypłaca koł­
choźnikom mało pieniędzy oraz zbo­
ża i innych produktów  za dniówkę 
obrachunkową.

M usimy przyznać, że w  dziedzi­
nie rozwoju hodowli spraw y m ają 
się nieszczególnie i  w  związku z 
tym nie zaspokajam y jeszcze by­
najm niej w  dostatecznym stopniu 
rosnącego zapotrzebowania ludności 
na mięso, mleko, ja ja  i  inne pro­
dukty hodawłane.

Jak  wiadomo, również w latach 
przedw ojennych hodowla była n ie­
dostatecznie rozwinięta. Mimo że po 
wojnie dokonano poważnej pracy 
w  dziedzinie przywrócenia daw ne­
go stanu i dalszego zwiekszenra po­
głowia zwierząt, gospodarskich, to 
jednak nienadążanie w dziedzinie 
rozwoju hodowli dotychczas nie zo­
stało  przezwyciężone.

Tem pa w zrostu pogłowia jest r\ie- 
dosfateczne, a produktywność zwie- 
" ' i t  gospodarskich jest nadal niska. 
W wielu kołchozach hodowla zwie­
rząt gospodarskich stanowiących 
w ł-snorć społeczna dotychczas nie 
iest,gałęzią gospodarki wysoko w y­
dajną i w  wysokim stopniu docho­
dową, jaką  pow inna być. W szystko 
to  ma ujem ny w pływ na sytuację 
ekonomiczną kołchozów i wyrządza 
fzkody gospodarce narodowej.

W poważnym stopniu pozostaje w 
tyle produkcja ziemniaków i w a­
rzyw, co przeszkadza popraw ie za­
opatrzenia ludności m iast i ośrod­
ków przemysłowych w te artykuły, 
nie mówiąc już o tym . że niedosta- 
tsczna ilość ziemniaków ham uje 
rozwój hodowli.

Nasz ■ najw ażniejszy obowiązek 
polega na .ym, aby w jak na jk ró t­
szym czasie położyć kres zaniedba­
niu rolnictw a w rejonach i w koł­
chozach, k tóre nie nadążają, oraz 
aby zapewnić szybki rozwój i umoc 
nienie społecznej gospodarki koł­
chozów i abv na tej podstawie 
znacznie zwiększyć w ypłaty pe- 
niężne oraz należności w zbożu i 
innych produktach rolnych dla 
kołchoźników za dniówki obrachun­
kowe.

Musimy zlikwidować niedopu­
szczalne nie dążanie w dziedzinie 
rozwoju hodowli, stworzyć trw ałą 
bazę paszową, zapewnić odpowied­
nie pomieszczenia dla zwierząt go­
spodarskich i drobiu, doprowadzić * 
do znacznego i szybkiego podniesie­
nia produktywności hodowli i za­
pewnić szybkie tem po wzrostu po­
głowia zwierząt gospodarskich a 
zwłaszcza krów.

Powinniśmy przezwyciężyć nie­
nadążanie w produkcii ziemniaków 
i warzyw, aby w ydatnie polepszyć 
zaopatrywanie ludności m iast i 
ośrodków przemysłowych w te pro­
dukty i w ciągu najbliższych dwóch 
lat doprow adzę produkcje ziem­
niaków i warzyw do rozmiarów, 
które by nie tylko całkowicie za­
spokajały zapotrzebowanie ludności 
i przemysłu przetwórczego na ziem- 
niakii, lecz również — zapotrzebo­
w anie hodowli.

Musimy zapewnić dalszy szybki 
wzrost produkcji zboża, zważywszy, 
że jest to dla naszego k ra ju  nie­
zbędne, i to nie tylko w celu za­
spokojenia w zrastającego zapotrze­
bowania ludności na  chleb, lecz 
równteż dla szybkiego rozwoju ho­
dowli oraz d!a zaopotrzenia w zbo­
że rejonów produkujących rośliny 
techniczne. Alpy wzmóc w alkę ze 
stra tam i nlonów 1 zwiększyć fak­
tyczne zbiory zbóż i innych upraw  
rolniczych, należy koniecznie poło­
żyć kres niewłaściwej praktyce, po­
legającej -ta tym, że wyniki pracy 
kołchozów w dziedzinie produkcji 
zbóż i innych upraw  ocenia się nie 
na podstawie zbiorów rzeczywi­
stych, lecz na podstawie widoków 
na urodzaj.

Nie wolno zapominać, że bogac­
two naszego k ra ju , naszych kołcho­
zów stanowić mogą zb o ry  w spi­
chrzach, nie zaś zbiory na pniu.

Powinniśmy również nadal jak 
najw ydatniej rozwijać produkcję 
roślin technicznych, przede wszyst­
kim zaś bawełny, lnu, buraków  cu­
krowych oraz upraw  oleistych.

Niecierpiące zwłoki zadanie po­
lega na tym , by na gruncie ogól­
nego rozwoju całego rolnictw a i 
dalsczego organizacyjnego i gospo­
darczego umocnienia kołchozów 
osiągnąć w ciągu najbliższych 2—3 
la t w naszym k ra ju  obfitość artyku ­
łów żywnościowych dla ludności 
oraz surowców dla przem ysłu lek­
kiego.

Aby rozstrzygnąć pomyślnie ten 
problem. Rząd i K om itet C entralny 
P artii uznały za konieczne podjęcie 
szeregu poważnych kroków w celu 
zapewnienia dalszego szybkiego roz­
woju rolnictwa, a przede wszyst 
kim  kroków  zmierzających dc 
zwiększenia ekonomicznego zainte­
resowania kołchozów i kołchoźni­
ków w rozw oju gałęzi rolnictwa 
pozostających w  tyle.

Nie można uważać za. norm alną 
sytuacji, k t& ą  m arpy obeęaie, Kie­

dy dla rozwoju pewnych gałęzi ro l­
nictwa i poszczególnych upraw  rol­
nych, jak np. upraw y bawełny, bu 
raków cukrow ych, herbaty, roślin 
cytrusowych, wprowadzono u nas 
niezbędne bodźce ekonomiczne dla 
kołchozów i kołchoźników, podczas 
gdy produkcja szeregu innych 
upraw —ziemniaków, warzyw a zwła­
szcza rozwój tak niezm iernie ważnej 
gałęzi jak hodowla, jest pod wzglę­
dem ekonomicznym niedostatecznie 
pon'erana przez państwo.

Oczywiście nie chodzi o to, aby 
zmniejszyć bodźce ekonomiczne dla 
kołchozów i kołchoźników w dzie­
dzinie zwiększenia produkcji baweł­
ny, buraka cukrowego i innych u- 
praw  popieranych w dostatecznym 
stopniu przez państwo. Wręcz prze­
ciwnie, trzeba będzie również nadal 
troszczyć się o dalszy wszechstron­
ny rozwój tych ważnych upraw .

Chodzi o to, aby podjąć szereg 
kroków dla zwiększenia m aterialne­
go zainteresowania kołchozów i koł­
choźników w podniesieniu produkcji 
ziemniaków, warzyw i w rozwoju 
hodowli.

Nie podwyższając cen detalicznych 
w handlu i prowad^„ąc konsekw entne 
politykę dalszego obniżania cen. 
Rząd i Komitet C entralny Partii po­
stanowiły już w roku bieżącym pod­
nieść ceny skupu mięsa, m leka, weł­
ny, ziemniaków i warzyw dostar­
czanych państwu przez kołchozy i 
kołchoźników w trybie dostaw obo­
wiązkowych; zorganizować na sze­
roką skalę skup przez państw o nad­
wyżek zboża, warzyw, ziemniaków, 
mięsa, mleka, jaj i innych artyku­
łów rolniczych po wyższych cenach 
w kołchozach i od kołchoźników, 
którzy wykonali dostawy obowiąz­
kowe; rozwinąć szeroko handel koł­
chozowy, udzielić kołchozem pomo­
cy w dziedzinie zbytu nadwyżek a r­
tykułów rolnych na rynkach kołcho­
zowych i za pośrednictwem spóldziel 
czości spożywczej.

Równocześnie ze zwiększeniem 
materialnego zainteresowania kołchoź 
ników w rozwoju społecznej gospo­
darki kołchozów, Rząd i Komitet 
Centralny Partii postanowiły również 
znacznie poprawić i zmienić niew ła­
ściwy stosunek, jaki u nas wytwo­
rzył s 'ę  do osobistego pomocniczego 
gospodarstwa kołchoźnika.

Wiadomo, że obok gos.Dodarstwa 
społecznego, będącego główną siłą 
kołchozu, każdy kołchoźnik, zgodnie 
ze statu tem  arte lu  rolniczego, posia­
da gospodarstwo pomocnicze w cglu 
zaspokojenia niektórych osobistych 
potrzeb rodziny kołchozowej, albo­
wiem potrzeby te nie mogą jeszcze 
być w pełnej m ierze zaspokojone 
przez gospodarstwo spółdzielcze.

W skutek usterek istniejących u 
nas w polityce podatkowej w sto­
sunku do osobistego pomocniczego 
gospodarstwa kołchoźników, obniża­
ją  się w ostatnich latach dochody 
kołchoźników z osobistego gospo­
darstw a pomocniczego, dopuszczono 
do zmniejszenia się pogłowia bydła, 
a zwłaszcza krów  stanowiących oso­
bistą własność kołchoźników, co 
sprzeczne jest z polityką naszej P a r­
tii w dziedzinie budownfetwa koł­
chozowego.

W związku z powyższym Rząd 1 
Komitet C entralny P artii uznały za 
konieczne znacznie obniżyć normy 
obowiązkowych dostaw  z osobistego 
pomocniczego gospodarstwa kołchoź­
ników, postanowiły — jak już mówił
o tym  m inister finansów tow. Zwie- 
riew  — zmienić tryb  wymierzania 
podatku rolnego kołchoźnikom, ob­
niżyć podatek pieniężny z każdej 
zagrody kołchozowej przeciętnie o 
około połowę oraz całkowicie umo­
rzyć zaległości z ty tu łu  podatku rol­
nego za la ta  ubiegłe.

W budżecie państwow ym  przew i­
dziano kredyty na podwyżs?enie cen 
zakupu produktów  hodowlanych,

ziemniaków i warzyw, uwzględnio­
no zmiany w dochodach w związku 
ze zm niejszeniem  wysokości podatku 
rolnego i obowiązkowych dostaw 
produktów  hodowlanych przez koł­
choźników. Dzięki wprowadzeniu w 
życie zarządzeń w dziedzinie ekono­
micznego zainteresow ania kołchozów 
i kołchoźników, jak :ównież w dzie­
dzinie polityki podatkowej, dochody 
kołchozów i kołchoźników zwiększą 
się jeszcze w 1953 roku o przeszło 
13 m iliardów  rubli, a w skali cało­
rocznej — o przeszło 20 miliardów 
rubli.

W budżecie państwow ym  przew i­
dziano również kredyty na realiza­
cję nowych, dodatkowych zarządzeń 
w kierunku znacznego polepszenia 
mechanizacji i elektryfikacji rolnic­
twa, w  k ierunku zwiększenia pro­
dukcji nawozów sztucznych oraz 
zwiększenia agronom icznej i zootech 
nieznej pomocy dla kołchoźników. 
Zarządzenie te  obejm ują przede 
wszystkim:

— wyposażenie ośrodków maszy­
nowo - traktorow ych w stałe kadry 
traktorzystów , maszynistów i robot­
ników innych specjalności, ponieważ 
brak takich stałych kadr m echani­
ków stanowi jedną z podstawowych 
przyczyn niezadowalającego wyko­
rzystania sprzętu technicznego w roi 
nictwie;

— zaopatrzenie rolnictwa w  w ięk­
szą ilość maszyn i traktorów , w 
szczególności traktorów  do upraw y 
międzyrzędowej, i wzmocnienie bazy 
remontowej ośrodków maszynowo- 
traktorow ych;

— rozszerzenie robót w  dziedzinie 
elektryfikacji rolnictw a przez budo­
wę nowych elektrow ni wiejskich, 
jak również w drodze włączenia o-
środków m aszynowo-traktorow ych;
kołchozów i sowchozów do państwo­
wych systemów energetycznych;

— znaczne zwiększenie dostaw 
nawozów sztucznych dla kołchozów
i sowchozów;

— przydzielenie na stałe do każ­
dego kołchozu jednego — dwóch 
specjalistów rolnych na etacie ośrod 
ków maszynowo - traktorowych.

W szystkie te zarządzenia przyczy­
nią się w wielkim stopniu do po­
myślnego rozwiązania głównego za­
dania stojącego przed kołchozami, 
ośrodkami maszynowo - traktorow y­
mi i sowchozami, a  mianowicie m a­
ksymalnego zwiększenia plonów 
wszystkich roślin upraw nych, wzro­
stu pogłowia zw ierząt gospodar­
skich przy jednoczesnym podnie­
sieniu ich produktywności, zadania 
zwiększenia globalnej i towarowej 
produkcji roślinnej i zwierzęcej.

W roku bież. państwo prelim inu­
je na rozwój rolnictwa zarówno w y­
datki z budżetu państwowego, jak ' 
i z innych środków państwowych 
w sum ie około 52 m iliardów rubli. 
Trzeba również uwzględnić okolicz­
ność, że w roka bieżącym kołchozy 
uzyskają od państw a 3.5 miliarda 
rubli kredytów  długoterminowych 
ra  rozwój gospodarki społecznej. Sa­
me kołchozy dokonają w roku 1953 
nakładów  inw estycyjnych na sumę 
co najm niej 17 miliardów rubli z 
własnych środków.

TOWARZYSZE! W dziedzinie roz­
woju rolnictw a sto ją przed nami 
wielkie zadania. Nie ulega w ątpli­
wości, że jeśli wszyscy nasi kołchoź­
nicy i pracownicy rolnictwa, wszy­
scy nasi robotnicy, inżynierowie i 
technicy zatrudnieni w przemyśle 
produkującym  maszyny rolnicze i 
nawozy, jeśli r  y  wszyscy zdecydo­
wanie i w ytrw ale zabierzemy się do 
wspólnego dzieła dalszego rozwoju 
rolnictw a, nie szczędząc sił i środ­
ków, to zadanie stworzenia w ciągu 
naibliższych 2—3 la t obfitości a r ty ­
kułów żywnościowych dla ludności 
oraz surowców dla przemysłu lek­
kiego zostanie pomyślnie rozwiąza­
ne.

Uwzględnianie wszelkich potrzeb ludności — 
zadaniem handlu radzieckiego

W związku z dalszym rozwojem 
przemysłu produkującego artykuły  
konsum pcyjne i rozwojem rolnictw a 
jeszcze większej doniosłości nabiera 
zadanie jak najw ydajniejszego roz­
szerzania obrotu towarowego, zada­
nie uspraw nienia organizacji han­
dlu państwowego, s p ó 'd r '5' -?0 i 
kołchozowego.

Nasz handel radziecki służy inte­
resom i potrzebom narodu. Powoła­
niem jego jest obsługiwać społeczeń
s t o  sis

do rozwoju I umocnienia produkcji 
socjalistycznej i powiązać produkcję 
z masami konsum entów. Za pośred­
nictwem rozleglej sieci sklepów pań ­
stwowych i spółdzielczych, składów 
i baz handlowych oraz rynków  koł­
chozowych dociera do ludności róż- 
horodna masa artykułów  konsum p­
cyjnych, produkow anych przez nasz 
przemysł i rolnictwo. H andel ra ­
dziecki jest również ogniwem o ży­
wotnym znaczeniu w ogólnym syste­
mie więzi produkcyjnych i ekono­

micznych między przemysłem pań­
stwowym 1 rolnictwem  kołchozo­
wym.

H andel w  ustro ju  socjalistycznym  
jest i pozostanie na długo główną 
formą dystrybucji artykułów  kon­
sum pcyjnych wśród członków spo­
łeczeństwa socjalistycznego, główną 
formą zaspokajania sta le  w zrasta­
jących indyw idualnych potrzeb lu ­
dzi pracy.

Ażeby handel radziecki mógł po­
myślnie spełniać niezbędną w życiu 
społeczeństwa socjalistycznego funk­
cje, musimy troszczyć się sta le  o 
jego w szechstronny rozwoJ. Rząd 
aajm u;e się n ieustannie spraw am i 
dotyczącymi rozwoju handlu  ra ­
dzieckiego. Z najduje to w yraz w 
nieprzerw anym  wzroście ilości to­
warów kierowanych do łiec l h an ­
dlowej, w system atycznym  obniża­
niu cen airtykułów żywnościowych 
i wyrobów przemysłowych, w  roz­
budowie sieci przedsiębiorstw  h an ­
dlowych, w w ydatnej pomocy udzie 
lanej kołchozom w zbywaniu przez 
nie nadw yżek produkcji rolnej.

W celu sprostania w zrastającej 
zdolności nabywczej ludności rząd 
wydał w  ostatnich miesiącach no­
we zarządzenia, zm ierzające do 
zwiększenia obrotu tow arow ego w 
droaze podniesienia produkcji a r ty ­
kułów masowego spożycia i dostaw  
na rynek tow arów  z innych źródeł; 
do produkcji artykułów  powszech­
nego użytku w ciągnięta została 
znaczna ilość zakładów budowy 
maszyn.

W w yniku tych zarządzeń w roku 
bieżącym w płynie dodatkowo do 
sieci handlow ej masa tow arow a 
wartości 32 m iliardów rub li obok 
towarów w artości 312 m iliardów  
rubli, przeznaczonych początkowo 
do sprzedaży ludności w okresie od 
kw ietnia do grudnia 1953 r. Zwięk­
szono przy tym ilość tow arów  cie- 
•zących się w ielkim popytem  w śród 
ludności, w szczególności — tkanin  
baw ełnianych, wełnianych i Jedwab­
nych, wyrobów konfekcyjnych, m e . 
bli, naczyń gospodarskich, masła i 
tłuszczów roślinnych, cukru, ryb, 
mięsa, konserw.

Rozszerzono sprzedaż m ąki pszen­
nej wyższych gatunków. Zwiększa 
się sprzedaż dla ludności budulca i 
m ateriałów  budow lanych oraz ta­
kich tow arów  przemysłowych, jak  
samochody, motocykle, row ery, lo­
dówki, zegaaki, telewizory, rp&raty 
radiowe itp.

Zarządzenia nasze saczynają Już 
dawać wyniki. Jak  wiadomo, w 
roku 1952 obrót w handlu detalicz­
nym wrósł o 10 proc. w porów naniu 
i  poziomem roku ubiegłego. W 
pierwszym kw artale  rb. wzrósł on o 
7 proc., a już w drugim  kw artale —
o 23 proc. w porów naniu z odpo­
wiednim okresem roku ubiegłego.

Ale to nie wysta>rczsa. Obecne 
rozmiary obrotu towarowego nie 
mogą nas zadowolić. A przy tym 
w sam ej organizacji handlu istnie­
ją poważne niedociągnięcia; w wie­
lu rejonach dotychczas jeszcze nie 
zorganizowano handlu wszystkimi 
potrzebnymi ludności towarami. 
Zdarza się niejednokrotnie, że na­
bywca zmusziony Jest pojechać do 
innego m iasta, czy też innego re jo ­
nu, aby kupić ten czy inny tow ar.

Organizacje handlowe i planująca 
powinny starannie  analizować po­
pyt na tow ary ze strony ludności. 
Z sam ej istoty handlu radzieckiego 
wypływa konieczność wszechstron­
nego uw zględniania popytu i wszel­
kich różnorodnych potrzeb ludno­
ści. Jedynie  na tej podstawie mo­
żna lepiej organizować dystrybucję 
masy towarowej na poszczególne 
rejony kraju .

Zadanie polega na tym , aby w 
ciągu najbliższych 2—3 la t zapew­
nić ludności dostateczną ilość a r ty ­
kułów żywnościowych i tow arów  
przemysłowych, aby w każdym  
mieście, w  każdym rejonie w iej­
skim można było nabyć wszelkie 
potrzebne towary.

p lan  pięcioletni przew iduje zwięk­
szenie w 1955 roku detalicznego 
obrotu towarowego w handlu  p ań ­
stwowym i spółdzielczym o około 
70°/» w porów naniu z 1950 r. Mamy 
wszelkie dane, a.by wykonać to za­
danie już w 1954 roku.

O rganizacje handlow e ponoszą 
w ielką odpowiedzialność również 
za jakość towarów masowego spo­
życia. H andel w inien szeroko w yko­
rzystać będące w jego dyspozycji 

t (C, d, p« jtę , i i
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(Ciąg dalszy ze str. 2) 
dźwignie ekonomiczne, aby aktyw ­
i e  oddziaływać na produkcję w 
kierunku zwiększania produkcji to­

warów, cieszących się popytem ze 
strony ludności oraz zmniejszania 
produkcji towarów, które nie cieszą 
się popytem.

Wzrost budownictwa mieszkań, szkól; 
przedszkoli, żłobków i szpitali

rok 1953Towarzysze! Wielką rolę w pod­
noszeniu dobrobytu narodu odgry. 
"'a dalsza poprawa warunków  mie­
szkaniowych i opieki lekarskiej, 
rozszerzenie sieci szkól i  instytucji 
dziecięcych..

Mimo, że przed wojną, a zwła­
szcza w Jatach powojennych pro­
wadziliśmy na wielką skad<; 'budo­
wę domów mieszkalnych, potrzeby 
w tej dziedzinie nie są jeszcze by­
najm niej w pełni zaspokajane 
i wszędzie daje się odczuć ostry 
brak  mieszkań. Daje się to szcze­
gólnie we znaki w miasta-.h, po­
nieważ liczba ludności miejskiej 
znacznie wzrosła. Podczas gdy 
Według spisu z 1926 r ludność 
miejska wynosiła 26 milionow osób, 
n h ^  ro^ u milionów to
li on ó" ̂  6tanowi ona okoio 80 mi_ 

roku bieżącym państwowe za- 
ady inw estycyjne na budownic- 

" o  mieszkaniowe zostały znacznie 
Większon« i w ydatki na ten cel 
3 praw ie cztery razy wyższe niż 

j ^ datki w przedwojennym roku 
r~'0. Jednakże w budownictwie 
mieszkaniowym sytuacja • nie jest 
Jaszcze zadowalająca. Plany nie są 
Wykonywane w całości, a przezna­
czone na ten cel przez państwo 
fundusze nie są w całej pełni wy- 
"Orzystywane. Wielu kierowników 
m inisterstw  oraz wiele terenowych 
organizacji radzieckich i partyjnych 
n:e poświęca należytej uwagi spra­
n ie  budownictwa mieszkaniowego. 
Mamy jeszcze niemało takich pra- 
r °wników gospodarczych, którzy 
n ie troszczą się o sprawy mieszka­
niowe Zdarza się niejednokrotnie, 

budując nowe przedsiębiorstwo, 
nie buduje się dostatecznej ilości 
domów mieszkalnych dla robotni­
ków i urzędników tego przedsię­
biorstwa; dlatego też nowozbudo- 
Wane fabryki odczuwają częstokroć 
znaczne trudności jeśli idzie o silę 
roboczą. Wielu pracowników bu- 
dowianych hołduje niedopuszczalnej 
praktyce oddawania do użytku no­
wych domów niestarannie wykoń­
czonych, z wieloma brakam i, co 
znacznie obniża jakość mieszkań 
1 wywołuje słuszne skargi ze stro­
ny ludzi pracy.

Zadanie polega na tym, aby o- 
siągnąć polepszenie budownictwa
mieszkaniowego, zapewnić bez. 
względne wykonywanie zadań pań­
stwowych na odcinku budowy i re­
m ontu mieszkań.

Potrzeba nam również więcej

spodarki' narodowej na 
przew iduje zwiększenie w porów 
naniu z rokiem ubiegłym: budowy 
szkól — o 30%, budowy przedszkoli 
i żłobków — o 40% oraz budowy 
szpitali — o 54%.

Budowa szkół, szpitali 1 ośrodków 
opieki nad dzieckiem odbywa się u 
nas w roku bieżącym, mimo bra­
ków, w szybszym tempie, szybciej 
niż inne dziedziny budownictwa. Są 
jednak liczne wypadki, gdy asygno- 
wane środki nie są w pełni wyko­
rzystywane i budownictwo szkół i 
ośrodków opieki nad dzieckiem 
częstokroć opóźnia się. Żle jest rea­
lizowany plan budowy ośrodków 

dzieckiem przy przed-o p i e k i  nad dziecKiem r - r —
s i ę b i o r s t w a c h  przemysłu lekkiego, 
w  których -  jak  wiadomo -  p ra ­
cuje wiele kobiet, i dlatego sprawa 
przedszkoli i żłobków nabiera 
s z c z e g ó l n e g o  znaczenia. Niezadowa­
lająco przebiega budownictwo o- 
środków opieki nad dzieckiem na 
Ukrainie, Białorusi oraz w szeregu 
obwodów RFSRR.

W dziedzinie rozszerzenia sieci i 
u s p r a w n i e n i a  pracy szkól, szpitali, 
żłobków i przedszkoli duża odpowie 
działalność spada na Ministerstwo 
Zdrowia 1 terenowe organy ra ­
dzieckie i partyjne, które winny 
wzmóc troskę o budowę szkół, 
ośrodków opieki nad dzieckiem i 
zakładów leczniczych, powinny 
zwracać więcej uwagi na te spra­
wy.

TOWARZYSZE!
Aby rozwiązać niederpiące zwło­

ki zadania, jakie czekają nas w 
dziedzinie przemysłu i rolnictwa 
oraz w dziedzinie podniesienia do­
brobytu ludności, należy podnieść 
całą naszą działalność gospodarczą 
i organizacyjną na nowy, znacznie 
wyższy poziom.

Byłoby niesłuszne, gdybyśmy nie 
widzieli istotnych niedociągnięć w 
pracy organów państwowych i go­
spodarczych, niedociągnięć, które 
wyrządzają niem ałą szkodę gospo­
darce narodowej. O tych niedociąg­
nięciach była mowa w uchwałach 
XIX Zjazdu naszej Partii. Należy 
przyznać, że m inisterstw a oraz te ­
renowe organy party jne i radziec­
kie nie wykonują jeszcze dyrektyw  
Zjazdu w sposób zadowalający i nie 
podejm ują należytych kroków w 
kierunku usprawnienia pracy w za- 
krecie kierowania przedsiębior­
stwami. Zadanie polega na tym, 
aby energiczniej likwidować istnie­
jące niedociągnięcia.

m t ic u o  — . . . .
szkół zakładów leczniczych i osrod 
ków opieki nad dzieckiem. Plan go-

Zadania w dziedzinie obniienia kosztów własnych 
produkcji i podniesienia wydajności pracy

Przykładem
niezadowalającego

k ie7 c^ ań ir^ zed s ięb io rs tw am i mo­
że być fakt, że nasze organy J 
darcze i finansowe i or t„>.,?Pj u . 
w ania nie poświęcają na y ^  
wagi sprawie obniżenia 
w łasnych produkcji.

Wiadomo, ż e  koszty w!asn* 
podstawowym w s k a ź n i k i e m  c 
teryzującym  jakość całej P J 
przedsiębiorstwa. Tym czasem  
kierowników gospodarczych zap ." 
m ina o tym, maio interesuje s ą 
kw estią rentow ności przedsię 
biorstw . Zadania obniżenia kosztów 
własnych produkcji p r z e m y s ło w e j  
i wzrostu wydajności pracy w 
pierwszym półroczu roku bież., wy 
tyczone przez plan państwowy, nie 
zostały w ykonane -w szeregu 
zi przemysłu.

W przemyśle jes t jeszcze wiele 
przedsiębiorstw  deficytowych, W 
których koszty w łasne produkcji 
są wyższe niż ceny ustanowione na 
tę  produkcję, s tra ty  takich przed­
siębiorstw  pokryw a się ko'ztem  
dobrze pracujących, rentownych
przedsiębiorstw  Istnienie deficyto­
wych fabryk, zakładów przemysło­
wych, kopalń, które żyją kosztem 
przedsiębiorstw  przodujących pod­
waża zasady rozrachunku gospo­
darczego w na-zym  przemyśle, nie 
stw arza niezbędnych bodźców do 
dalszego zwiększania akum ulacji i 
wywiera ujem ny w pływ na wzrost 
dochodów budżetu państwowego.

Istn ieje wiele przedsiębiorstw 
deficytowych i w ielkie są sum y 
s tra t w przemyśle węglowym i leś­
nym. Liczne przedsiębiorstwa w 
tych gałęziach od szeregu la t nie 
wykojaują planów w dziedzinie ob­

niżenia kosztów własnych produk­
cji, ani planów podnoszenia wy­
dajności pracy. W wyniku tego 
koszty własne produkcji w prze­
myśle węglowym i leśnym są 
wciąż jeszcze wysokie, wysokie zaś 
koszty własne węgla i materiałów 
leśnych ham ują obniżkę cen nie 
tylko tej produkcji, lecz również 
produkcji w ielu innych wyrobów 
przemysłowych.

W roku 1952 stra ty  nierentow ­
nych przedsiębiorstw  przemysło­
wych wyniosły 16 miliardów ru ­
bli. Do znacznych s tra t dopuściły 
nierentow ne przedsiębiorstwa rów­
nież w pierwszym półroczu 1953 
roku.

Niepomyślną sytuację w dziedzi­
nie wykonania przewidzianych pla­
nem zadań obniżenia kosztów wlas 
nych widzimy nie tylko w przem y­
śle Wysokie wciąż jeszcze koszty 
budownictwa i wielkie stra ty  ma 
większość organizacji budow la­
nych; wiele ośrodków maszynowo- 
traktorowych nie w ykonuje prze­
widzianych planem zadań w dzie­
dzinie kosztów własnych robót. 
Niezadowalająco przedstaw ia się 
sprawa, jeśli chodzi o obniżkę kosz 
tów własnych przewozów rzecz­
nych, w handlu nie w ykonuje się 
zadań w dziedziinie obniżki kosz­
tów związanych z obrotem.

Decydującym w arunkiem  obniże­
nia kosztów własnych produkcji 
jest wzrost wydajności pracy we 
w s z y s t k i c h  przedsiębiorstwach. M a­
my wszelkie możliwości skutecz­
niejszego rozwiązania tego zadania. 
P r z o d u j ą c e  wyposażenie techniczne 
n a s z y c h  przedsiębiorstw  umożliwia 
przy właściwym wykorzystaniu go

coraz większe ułatw ienie pracy 
robotników i zapewnienie nieprzer­
wanego wzrostu wydajności pracy. 
Ogromne znaczenie dla wzrostu 
wydajności pracy społeczeństwa 1 
dla obniżenia kosztów własnych 
produkcji ma właściwa, racjonalna 
organizacja produkcji, zwiększenie 
odsetka robotników zatrudnionych 
bezpośrednio w podstawowych pro­
cesach produkcyjnych kasztem per 
sonelu pomocniczego i pełniącego 
funkcje usługowe.

Obniżenie kosztów własnych i  
wzrost wydajności pracy we wszy­
stkich gałęziach produkcji ma de­
cydujące znaczenie dla podniesie­
nia dobrobytu narodu radzieckie­
go. Im wyższa jest wydajność pra­
cy w naszych przedsiębiorstwach, 
im niższe są koszty własne, tym 
niższe są ceny wszystkich produk­
tów i towarów, tym wyższa jest 
stopa życiowa ludności.

Zadanie polega na tym, by poło­
żyć kres lekceważeniu zagadnień 
kosztów własnych produkcji, za­
pewnić systematyczne obniżanie 
kosztów własnych i każde przedsię 
biorstwo uczynić rentownym. Aby 
rozwiązać pomyślnie stojące przed 
nami zadania, trzeba gruntownie 
podnieść odpowiedzialność i kultu­
rę pracy wszystkich ogniw adm ini­
stracji państwowej i gospodarczej.

W ostatnich czasach dokonano 
scalenia m inisterstw  i znacznie roz­
szerzono prawa ministrów. Zarzą­
dzenia te dają pozytywne wyniki 
w ‘ kierowaniu gospodarką; umożli­
wiły one w roku bieżącym zaosz­
czędzenie blisko 6,5 miliarda rubli. 
Należy jednak przyznać, że utrzy- 

I manie aparatu  adm inistracyjnego 
wciąż jeszcze drogo kosztuje. Rząd 
będzie nadal usprawniał pracę 
aparatu państwowego i bardziej sta 
nowczo redukował wydatki na je ­
go utrzymanie. Równocześnie nale­
ży stwierdzić, że wypadnie nam 
dokonać pewnych poprawek w 
przeprowadzonej reorganizacji m i­
nisterstw  w związku z nowymi za­
daniami w dziedzinie dalszego roz­
woju poszczególnych gałęzi gospo­
darki narodowej.

Nasza gospodarka narodowa zdą­
ża zdecydowanie drogą dalszego 
rozwoju. Źródłem naszych sił jest 
potężna aktywność i inicjatywa ro- 
botirków, kołchoźników, inteligen­
cji. Mamy ogromne możliwości rea­
lizacji naszego głównego zadania — 
maksymalnego zaspokojenia rosną­
cych nieprzerwanie potrzeb mate 
rialnych i kulturalnych narodu. Je ­
steśmy głęboko przekonani, że w 
krótkim  czasie osiągniemy wielkie 
sukcesy w realizacji tego zadania.

II. Sytuacja międzynarodowa i polityka 
zagraniczna Zw iązku Radzieckiego

TOWARZYSZE DEPUTOWANI!
R ozpatrując nasze zagadnienia 

w ewnętrzne nie możemy, natu ra l­
nie, czvnić tego w oderwaniu od sy­
tuacji międzynarodowej.

W chwili obecnej sytuację mię­
dzynarodową charakteryzują przede 
wszystkim poważne sukcesy osiąg­
nięte przez Związek Radziecki, Chiń 
ską Republikę Ludową, przez cały

obóz pokoju 1 demokracji w walce
o osłabienie napięcia międzynarodo­
wego, o pokój, o zapobieżenie no­
wej wojnie światowej.

Na Wschodzie zaprzestano prze­
lewu krw i, który pochłaniał ogrom­
ną masę istnień ludzkich 1 w któ­
rym tkw iła groźba niezwykle po­
ważnych powikłań międzynarodo­
wych.

Naród koreański stal się niezwyciężony, 
gdyi walczył o własny sprawę

Narody całego św iata z najw ięk­
szą radością powitały podpisanie 
rozejmu w Korei. Oceniają one 
słusznie ten fak t jako zwycięstwp 
sił pokojowych. Przez trzy z górą 
lata obóz pokoju i demokracji sta­
rał się doprowadzić do położenia 
kresu wojnie w Korei. Podpisanie 
rozejmu uwieńczyło tę walkę. Oży­
wiająca miliony ludzi wola pokoju 
stała się tak  potężną i skuteczną 
silą, że agresorzy muszą się z nią 
liczyć.

Po rozpętaniu w ojny w Korei 
koła agresywne miały nadzieję, że 
uda im się rzucić na kolana naród 
koreański. Jednakże interwenci, 
którzy wywołali wojnę przeciwko 
Koreańskiej Republice Ludowo- 
Demokratycznej, przeliczyli się. 
Nie zdofali oni złamać bohaterskie­
go narodu koreańskiego. Ważąc się 
na aw anturę wojenną interw enci li­
czyli na to, że osiągną swe cele w 
wyniku błyskawicznego uderzenia 
bez szczególnego wysiłku. W rzeczy­
wistości jednak oprawy potoczyły 
się zupełnie inaczej. Interw enci 
ugrzęźli w  długiej .krwawej wojnie 
i po poniesieniu znacznych stra t w 
ludziach i sprzęcie oraz po poważ­
nym nadszarpnięciu swego prestiżu 
militarnego, musieli zrezygnować ze 
swych zaborczych planów. Tak więc
— jak to się mówi — poszli po 
wełnę, a  wrócili ostrzyżeni.

W alka narodu koreańskiego prze­
ciwko interw entom  i ich najm itom 
z kliki lisynm anowskiej dowiodła,

że oddanie dla sprawy wolności i 
niezawisłości swego kraju  rodzi 
wielką odwagę, nieugiętość 1 maso­
we bohaterstwo. Naród koreański, 
na który runęła najpotężniejsza 
machina wojenna współczesnego im 
perializmu, stał się niezwyciężo­
ny, gdyż walczył o słuszną 
sprawę. Jednocześnie ludzkość 
nie zapomni m:gdy o szla­
chetnym bohaterskim  czynie 
okrytych chwałą chińskich ochot­
ników ludowych, którzy przyszli 
narodowi koreańskiem u z pomocą. 
Z tego czynu dumny jest nie tylko 
w ielki naród chtński, lecz również 
cała postępowa ludzkość.

Narody Związku Radzieckiego z 
całego se rc i g ratu lu ją narodowi ko­
reańskiem u i narodowi chińskiemu 
zawarcia rozejmu.

Obecnie zadanie polega na fc’m, 
aby zapewnić odrodzone pokojowe 
życie umęczonemu narodowi ko­
reańskiem u, który za cenę wielkich 
ofiar obronił praw o rozporządzania 
w łasnym losem, losem swego kraju .

My, ludzie radzieccy, pragniemy 
gorąco, aby życie pełnego chwały 
narodu koreańskiego rozkwitało w 
w arunkach pokoju. Związek Ra­
dziecki dopomoże narodowi koreań­
skiemu w zabliźnianiu ciężkich ran, 
zadanych mu przez wojnę. Rząd po­
stanowił już teraz wyasygnować 
m iliard rubli na odbudowę zni­
szczonej gospodarki Korei. Jesteś­
my przekonani, że Rada Najwyższa 
jednom yślnie zatwierdzi tę  uchwalę.

Niezimennq zasadą polityki zagranicznej ZSRR 
jest poszanowanie wolności i suwerenności 

kaidego kraju
K onsekwencja i  wytrwałość 

Związku Radzieckiego w przestrze­
ganiu polityki pokoju spowodowała, 
że na Zachodzie udarem niona zo­
stała prow okacyjna aw antura  w 
Berlinie.

Orgnizatorzy aw antury  berliń­
skiej staw iali sobie daleko idące 
cele. Zamierzali oni zdławić demo­
kratyczne siły Niemiec, zniszczyć 
Niemiecką Republikę Demokratycz­
ną, ostoję pokojowych sił narodu 
niemieckiego, przekształoić Niemcy 
w państwo m ilitarystyczne, wzniecić 
na nowo ognisko w ojny w  sercu 
Europy. Nie ulega wątpliwości, że 
gdyby Związek Radziecki, nie oka­
zał opanowania i stanowczości w 
obronte interesów  pokoju, to aw an­
tura berlińska mogłaby wywołać 
bardzo poważne sku tk i międzynaro­
dowe,

Oto dlaczego należy uważać, te  
zlikwidowanie aw antury  berlińskiej 
oznacza jednocześni* doniosła zwy­
cięstwo sprawy pokoju.

Do sukcesów Związku Radziec­
kiego w dziedzinie w alki o osłabie­
nie napięcia międzynarodowego na­
leży również popraw a stoeunków z 
państwam i sąsiednimi.

Dążąc Co rozwoju pokojowej 
współpracy międzynarodowej m ię­
dzy wszystkimi krajam i, rząd ra ­
dziecki przywiązuj* szczególną w a­
gę do umocnienia stosunków Związ­
ku Radzieckiego z państw am i są­
siednimi. Podniesienie tych stosun­
ków do poziomu stosunków praw ­
dziwie dobrosąsiedzkich — oto cel, 
do którego realizacji dążymy i bę­
dziemy dążyli.

Związek R a tó e c k l nie ma ro- 
jgpcżeń terytorialnych wobec ład­

nego państwa, w tym również wo< 
bec żadnego z państw  sąsiednich. 
Niezmienną zasadą naszej polityki 
zagranicznej jest poszanowanie wol­
ności i suwerenności narodowej 
każdego k raju  zarówno wielkiego 
jak i małego. Rozumie sie samo 
przeć?, się. że różnica między ustro­
jem społeczno-gospodarczym na­
szego kraju , a ustrojem  niektórych 
państw  sąsiednich nie może być 
przeszkodą w utrw alen;u przy­
jaznych stosunków między nimi. 
Rząd radziecki podjął ze swej stro­
ny kroki zmierzające do utrw alenia 
dobrosąsiedzkiej przyjaźni z takim i 
państwami, i obecnie chodzi o to, 
aby rządy tych państw gotowe bvły 
wziąć aktyw ny udział w kształto­
waniu stosunków przyiażra nie sło­
wem, lecz czynem, stosunków przy* 
jaźni, których założeniem jest obo­
pólna troska o umocnienie pokoju 
i bezpieczeństwa naszych krajów.

Naszym sąsiadem na południu 
jest Iran. Doświadczenia 35 lat wy­
kazały, że Związek Radziecki i Iran 
zainteresowane sa we wzajemnej 
przyjaźni i współpracy. Tak więc, 
stosunki radziecko-irańskie opiera­
ją się na trw ałej podstawie, co też 
umożliwia rozwiązanie problemów 
wyłaniających sie w stosunkach 
między obu stronami ku ich obo­
pólnemu zadowoleniu. W chwili 
obecnej toczą sie rozpoczęte z ini­
cjatywy Związku Radzieckiego ro­
kowania w sprawie uregulowania 
pewnych zHgadnień granicznych jak 
równ*eż w spraw '  wzajemnych ro. 
szczeń finansowych. M jm v nadzie­
ję, że rokowania te będą pomyślni# 
zakończone.

Niedawno osiągnięto na zasadzie 
wzajemnych korzyści porozumień;* 
w sprawie zwiększenia obrotu to­
warowego między obydwoma kraja­
mi. Od rządu irańskiego zależy roz­
wój stosunków radzi ecko-iraftridch 
Po linii stosunków dobrosąsiedzkich, 
po linii zacieśniania więzi gospodar­
czych i kulturalnych.

Stosunki Związku Radzieckiego a 
Afganistanem są niezmienni* trw a­
le i są nacechowane poszanowaniem 
wzajemnych interesów. Stwarza to 
pomyślne w arunki dalszego umoc­
nienia stosunków między naseymi 
krajam i.

Wszyscy pamiętają oświadczeni* 
skierowane przez rząd radziecki do
rządu Turcji. Oświadczenie to stwa­
rza istotne przesłanki rozwoju sto­
sunków dobrosąsiedzkich, oczywiści* 
jeżeli strona turecka również poczy­
ni w tym  kierunku odpowiedni* 
wysiłki.

Polepszeni* stosunków między
T urcją i Związkiem Radzieckim 
przyniosłoby bezwarunkowo korzyść 
obu stronom i stanowiłoby doniosły 
wkład do utrw alenia bezpieczeństwu 
w rejonie Morza Czarnego.

W stosunkach z Finlandią Zwią­
zek Radziecki bierze za punkt wyj­
ścia interesy obu krajów. Podpisa­
nie w roku 1950 pięcioletniego ukła­
du gospodarczego, uzupełnionego w 
następstw ie przez układ o obroci* 
towarowym na la ta  1952—1955, do­
prowadziło do znacznego rozszerze­
nia stosunków gospodarczych mię­
dzy Związkiem Radzieckim a Fin­
landią. Układ o przyjaźni, współpr* 
cy i pomocy wzajemnej między 
Związkiem Radzieckim i F inlandią 
odpowiada interesom obu krajów  i 
przyczynia się d0 utrw alenia pokoju
i bezpieczeństwa północnej części 
Europy. Układ stanowi dobrą pod­
stawę do ukształtowania stosunków 
dobrosąsiedzkich. Je s t rzeczą ko­
nieczną, aby układ ten był konsek­
wentnie realizowany nie tylko przez 
nasz rząd, lecz również przez rząd 
Finlandii.

Dążąc do osłabienia ogólnego n a­
pięcia rząd radziecki wyraził zgodą 
na wznowienie stosunków dyplom a­
tycznych z państwem Izrael, Wziął 
on przy tym  pod uwagę zobowiąza­
nie rządu Izreala, że „Izrael nie bę­
dzie uczestnikiem żadnego sojuszu 
lub układu mającego agresywne ce­
le wobec Związku Radzieckiego". 
Sądzimy, że wznowienie stosunków 
dyplomatycznych sprzyjać będzie 
współpracy między obu państwam i.

Bezpodstawne są twierdzenia nie­
których gazet zagranicznych, t*  
wznowieni* stosunków dyplomatycz­
nych z Izraelem doprowadzi rzeko­
mo do osłabienia stosunków między 
Związkiem Radzieckim a państwami 
arabskim i. Działalność rządu ra ­
dzieckiego będzie nadal zmierzał* 
do zacieśnienia przyjaznej współ* 
pracy z państw am i arabskim i.

„  <Cią* dalszy na str. 4). .
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Przemówienie towarzysza G. M. Malenkowa
na końcowym posiedzeniu V Sesji Rady Najwyższej ZSRR

(Ciąg dalszy ł« strony 3)
Rząd nasz podjął Inicjatyw ę w  

•praw ie wymiany, po dłuższej przer­
wie, am basadorów z Jugosław ią i 
Grecją. .Spodziewamy się, że dopro­
wadzi to do odpowiedniej norm ali­
zacji stosunków z obu tym i krajam i
i da pożyteczne wyniki.

Nie ma żadnych obiektywnych 
przyczyn, które mogłyby przeszko­
dzić popraw ie stosunków między 
Związkiem Radzieckim a Wiochami. 
Rzecz jasna, że stosunki między 
państwam i mogą się zacieśniać, je­
żeli dotrzym uje się wzajemnych zo­
bowiązań. Przy pomyślnym rwzwo- 
ju  stosunków radziecko - włoskich
— przemysł Włoch, który przeżywa 
wielkie trudności, mógłby odnieść 
poważne korzyści z zacieśnienia kon­
taktów  ekonomicznych między na- 
•zymi państwam i. Na podstawie ko­
rzystnego dla obu stron porozum ’e- 
nia, Włochy miałyby zapewnione do­
stawy węgla 1 zboża, jak  również 
zamówienia dla swego przemysłu. 
Dopomogłoby to niew ątpliw ie do po­
praw y w arunków  życia sławnego 
narodu włoskiego.

Narody wszystkich k rajów  m aja 
nadzieję, że podpisanie rozejm u w 
Korei będzie doniosłym wkładem w 
dzieło u trw alenia pokoiu i bezpie­
czeństwa, przede wszystkim na Da­
lekim Wschodzie.

W związku z tym  nabiera ak tual­
nego znaczenia spraw a norm alizacji 
stosunków  między wszystkimi pań­
stwam i na Dalekim Wschodzie, a  w 
szczególności norm alizacja stosun­
ków z Japonią. Na tej drodze pię­
trzą  się poważne przeszkody, ponie­
waż Stany Zjednoczone pogwałciły 
układy zaw arte między sojusznika­
mi podczas wojny i w okresie po­
w ojennym  oraz prowadzą politykę 
dław ienia niezawisłości narodowej 
Japonii, przekształcania jej w wo­
jenną bazę wypadową. Zdrowe siły 
narodu japońskiego zdają sobie co­
raz  lepiej sprawę, że należy poko­
nać istniejące przeszkody i obronić 
niezawisłość narodową kraju . Rozu­
m ieją one, że tylko t.ą drogą' zapew­
nić można pokojowy rozwój ojczyz­
ny oraz nieodzowne stosunki' mie­
dzy na rodowe i w zupełności dostęp­
ne kontakty ekonomiczne z państwa 
mi sąsiednimi. Kroki, jakie podej­

mie na  tej drodze Japonia, spotkają 
się i  sym patią 1 poparciem  ze stro ­
ny Związku Radzieckiego i wszyst­
kich narodów m ilu 'ących pokój.

Dla u trw alenia pokoju na Wscho­
dzie duże znaczenie ma stanowisko 
tak wielkiego państw a jak Indie. 
Indie wniosły znaczny wkład do wy­
siłków m iłujących pokój krajów , 
zmierzających do położenia kresu 
w ojnie w Korei. Zacieśniają się n a ­
sze stosunki z Indiam i, zwiększają 
się kontakty  ku ltu ra lne  1 gospodar­
cze. Mamy nadzieję, że stosunki mię­
dzy Indiam i i Związkiem Radziec­
kim będą się nadal konsolidowały
i rozwijały pod znakiem  przyjaznej 
współpracy.

Związek Radziecki przyw iązuje 
w ielką wagę do tego, by nasze sto­
sunki z Pakistanem  rozw ijały się 
pomyślnie 1 by zapewniły umocnie­
nie wszechstronnych kontaktów  mię 
dzy obu państw am i. Będzie uo nie­
wątpliw ie odgryw ać dodatnią rolę 
w utrw aleniu pokoju w Azji.

Rząd radziecki prowadzi konsek­
w entnie politykę rozszerzania sto­
sunków gospodarczych z zagranicą. 
Rozszerza się krą,: państw , z który­
mi Związek Radziecki utrzym uje 
stosunki handlowe, a  jednocześnie 
zw iększają się rozm iary obrotu to­
warowego z krajam i Zachodu i 
Wschodu. Z aw arto układy handlowe 
z F rancją, F inlandią, Iranem , D anią 
Grecją, Norwegią, Szwecją, Argen­
tyną, Islandią, układ płatniczy z 
Egiptem. Pomyślny przebieg m ają 
rokowania z szeregiem innych 
państw. Zamierzamy jeszcze bar­
dziej w ytrw ale rozw ijać obrót to­
warowy między Związkiem Radziec­
kim a państw am i obcymi.

Dążenia kół gospodarczych szere­
gu krajów  do usunięcia z drogi han­
dlu międzynarodowego wszelkich 
zarządzeń dyskrym inacyjnych k rę­
pujących ten handel są zrozumiałe 1 
na czasie. r >awno już dojrzała ko­
nieczność przyw rócenia normalnych 
stosunków handlowych między k ra ­
jam i, k tóre m ają ustaloną tradycię 
wzajem nej wym iany towarów. 
Wszvscy ci, którzy słusznie uw aża­
ją, że rozwój stosunków gospodar­
czych przyczyni się do utrw alenia 
pokoju, nie mogą nie sprzyjać uzdro 
wieniu handlu międzynarodowego.

Ścisła współpraca i braterska przyfaiń 
z krajami obozu demokratycznego

Rząd Związku Radzieckiego uw a­
ża za sprawę pierwszorzędnej wagi 
dalsze zacieśnienie stosunków z 
k rajam i obozu demokratycznego. 
Stosunki te cechuje ścisła współpra­
ca i prawdziwie b raterska przyjaźń.

Wielka 1 niewzruszona przyjaźń 
łączy Związek Radziecki z Chińską 
Republiką Ludową; stosunki gospo­
darcze i kulturalne obu krajów  roz­
w ijają  się w szybkim tem pie i  na 
w ielką skalę.

Rozszerza się i wzmacnia wszech­
stronna współpraca Związku Ra­
dzieckiego z Polską, Czechosłowacją, 
R um unią, Węgrami, Bułgarią, Al­
banią, z Mongolską Republiką L u­
dową, z K oreańską Republiką Ludo­
wo - Demokratyczną.

U trw alają się fi*ale nasze przyjaz­
ne stosunki z Niemiecką Republiką 
D em okratyczną; Związek Radziecki 
udziela 1 udzielać będzie pomocy 1 
poparcia Niemieckiej Republice De­
m okratycznej, która jest ostoją walki
o zjednoczone, pokojowe, dem okra­
tyczne Niemcy.

Jedna z decydujących cech, ch a ­

rakteryzujących wyższość obozu 
demokratycznego, zasadnicza różni­
ca między nim a obozem im periali­
stycznym polega na tym, że nie 
jest on w strząsany sprzecznościami 
wewnętrznym i i w alką, że głównym 
źródłem jego siły i postępu jest 
wzajem na troska o interesy wszy­
stkich krajów  oboiu dem okratycz­
nego oraz ścisła współpraca gospo­
darcza. Toteż przyjazne więzy łą ­
czące k ra je  obozu dem okratyczne­
go i ich bra terska  w spółpraca bę­
dą nieustannie w zrastały i krzepły.

Aktyw na, św iadom a celu w alka 
Związku Radzieckiego i całego obo­
zu demokratycznego o pokój przy­
niosła określone wyniki. N astąpił 
Pewien postęp w sy tuacji między­
narodowej. Po dłuższym okresie 
wzrastania napięcia, po raz pięrw - 
szy w latach powojennych dało 
się odczuć pewne rozładowanie 
atm osfery międzynarodowej. Wśród 
setek milionów ludzi coraz bardziej 
wzrasta nadzieja, że można znaleźć 
drogę do uregulow ania spornych i 
nierozwiązanych problemów'. Od­
zwierciedla to  głębokie dążenie 
narodów do długotrwałego pokoju.

Strategia zimnej wojny i prowokacje 
międzynarodowe narzędziom polityki agresii

Nie wolno jednak nie dostrzegać 
również tego, że istnieją siły, prze­
ciw stawiające się polityce osłabia­
nia napięcia międzynarodowego, 
usiłujące za wszelką cenę udarem ­
nić tę politykę. Właśnie z tego po­
wodu nastąpiła zwloką w rokow a­
niach o rozejm w Korei, 'morzone 
*ą bazy wojskowe w Niemczech 
zachodnich ,i Japonii, organizuje się 
prowokacje przeciwko krajom  obo- 
tu  dem okratycznego; upraw ia się 
politykę szantażu atomowego 

Koła agresywne uporczywie prze­
ciw działają osłabieniu napięcia w 
stosunkach międzynarodowych, oba­
w iają się one bowiem, że o ile roz­
wój wydarzeń pójdzie po lej linii, 
to będą m usiały zakończyć z w y­
ścigiem zbrojeń, który  przynosi fa- I 
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1 stw arza szituczne ożywienie prze­
mysłu. Kola te odczuwają lęk o 
swe fantastyczne zyski. Boją się 
one również, że w w arunkach osła­
bienia napięcia atmosfery między­
narodowej nowe miliony ludzi zro­
zumieją, że blok atlantycki, stwo­
rzony rzekomo w celach obronnych, 
stanowi w rzeczywistości główne 
niebezpieczeństwo dla spraw y po­
koju.

Koła agresywne biorą również 
pod uwagę okoliczność, że o ile 
obecnie w  warunkach- napięcia 
sy tuacji m iędzynarodowej blok 
atlantycki rozdzierany jest przez 
w ewnętrzne tarc ia  i sprzeczności, 
to w razie osłabienia tego na,pięcia, 
mogłoby dojść do rozpadu tego 
bloku.

Jest ą s m

stą, i e  równolegle z siłam i pokoju 
działają na świecie siły, k tóre  zby­
tnio związały się z polityką za­
ostrzenia sytuacji m iędzynarodowej. 
Siły te  staw iają  na wojnę. Pokój 
nie jest im na rękę. Osłabienie na­
pięcia uw ażają one za katastrofę. 
Kroczą drogą aw antur i prowadzą 
politykę agresywną. W służbie tej 
polityki wprzęgnięto tzw. „stra te­
gię zimnej w ojny" i wszelkiego ro ­
dzaju prow okacje międzynarodowe.

H istoria stosunków m iędzynaro­
dowych nie znalą jeszcze działalno­
ści dyw ersyjnej na taką skalę, nie 
znała tak  brutalnego ingerowania 
w w ew nętrzne spraw y państw a, tak  
system atycznych prow okacji 'mię­
dzynarodowych, jakie stosują obec­
nie agresyw ne siły.

Doszło do tego, że pewne koła 
am erykańskie podniosły do pozio­
mu polityki rządowej dyw ersyjną 
robotę przeciwko legalnym rządom 
suw erennych krajów . W budżecie 
państwow ym  USA przeznacza się 
olbrzymie środki na w erbowanie 
wśród w yrzutków społeczeństwa 
dyw ersyjnych band, k tóre nasyła 
się do krajów  demokratycznych dla 
upraw iania sabotażu. W tym  celu 
stworzono sieć organizacji rządo­
wych, klore urządzają coraz to  no­
we prow okacje międzynarodowe, 
upraw iają propagandę kultu  siły i 
nienawiści wobec m iłujących pokój 
krajów.

Jest rzeczą charakterystyczną, ie  
w łaśnie w chwili, gdy powstała 
możność poważnego odprężenia w 
sytuacji międzynarodowej, „komi­
te t do spraw  wojny psychologicznej 
przy prezydencie USA“ opubliko­
wał sw e oficjalne spraw ozdanie. 
Dokument ten przepojony jest jed­
ną myślą, jednym  wnioskiem, a 
mianowicie — wszelka działalność 
USA w dziedzinie polityki zagra- 
nicznej powinna w przyszłości w 
jeszcze wyższym stopniu służyć in - 
teresom „zimnej" łub „psychologicz­
nej" wojny.

Czym — według tego sprawoz­
dania — ma się zajmować dyplo­
m acja am erykańska? Ja k  się oka­
zuje — „zimną w ojną“.

Czemu m ają służyć handel 1 dzia­
łalność gjspodarcza Stanów  Zjed­
noczonych'.' „Zimnej wojnie'..

Jak ie  cele przyświecają stosun­
kom kulturalnym  Stanów  Zjedno­
czonych z innym i krajam i? Cele 
„zimnej wojny".

Fakty  dowodzą, że im dalej, tym  
bardziej polityka „zimnej w ojny" 
prowadzi do zastępowania norm al­
nych stosunków  dyplomatycznych 
polityką dyktatu , dezorganizuje 
międzynarodowe stosunki gospodar­
cze, zaostrza sztucznie stosunki 
między krajam i.

Niezmierna gorliwość w upraw ia­
niu polityki „zimnej w ojny" dopro­
wadza częstokroć do tego, że kie­
rownicy tej polityki depczą elem en­
ta rn e  norm y kulturalnego współży­
cia państw, staw iając się przy tym 
nieraz w śmiesznej sytuacji. Nie­
daw no cały św iat widział, jak osła­
w ioną strategię „zimnej w ojny" za­
stosowano naw et w spraw ie zorga­
nizow ania tu rn ie ju  szachowego mię­
dzy drużynam i Stanów  Zjednoczo­
nych i Związku Radzieckiego. Mi­
nisterstw o Sprawiedliwości i Depar­
tam ent S tanu USA pozbawiły sza­
chistów radzieckich zaproszonych 
przez szachistów am erykańskich — 
praw a w yjazdu w celach odpoczyn­
kowych do willi delegacji radziec­
kiej w  ONZ w mieście Glencove, 
położonym w odległości 12 mil od 
Nowego Jorku. Ja k  wiadomo, ty ­
siące gości zagranicznych odwiedza­
jących Związek Radziecki, w tym 
również A m erykanie jeżdżą po na­
szym k ra ju  i mogą udać się, po­
wiedzmy, do Taszkientu, Tbilisi, 
K ijowa itd. Tak więc, w  Stanach 
Zjednoczonych zabrania się zapro­
szonym gościom poruszania się w 
obrębie 12 mil, podczas gdy w 
Związku Radzieckim goście zagra­
niczni mogą poruszać się swobodnie 
w obrębie tysięcy mil. Jakże w ię: 
wobec tego ośmielają się bredzić o 
„żelaznej kurtynie" w Związku 
Radzieckim?

Rozwój wydarzeń międzynarodo­
wych świadczy, że polityka „zimnej 
wojny", polityka międzynarodowych 
prow okacji zatruw a atm osferę m ię­
dzynarodową.

U praw iając politykę zaostrzenia 
sytuacji międzynarodowej, nisktó- 
rzy wybitni, ale — niechaj wolno 
będzie to stwierdzić — n ie  daleko­
wzroczni*) działacze zza oceanu 
uw ażają dążenie Związku Radziec­

kiego do zapewnienia pokoju m ię­
dzy narodam i, jego troskę 0 zmniej 
szenie napięcia w sytuacji między­
narodowej — za przejaw  naszej 
słabości. Tą w łaśnie niedorzeczną 
koncepcją' tłumaczy się wyraźnie 
nierozumne podejście pewnych kół 
Stanów Zjednoczonych do rozwią­
zania spornych kw estii międzyna- 
narodowych, tym  tłumaczy się ich 
polityka nacisku i wszelkiego ro­
dzaju aw antur.

W całej tej „filozofii" r ie  ma 
oczywiście nic nowego. Św iat nie 
zdążył jeszcze zapomnieć, że nie kto 
inny, jak  H itler, opierając się w ła­
śnie na niem ądrych rachubach, że 
Związek Radziecki jes t rzekomo 
„kolosem na glinianych nogach", 
puścił się na zbrodniczą aw antyrę 
przeciwko naszem u krajow i. Jak  
wiadomo, doprowadziło to do cał­
kowitego krachu  niemieckiego fa­
szyzmu.

Niechaj wolno będzie spytać: na 
jakiej podstawie niektórzy politycy 
am erykańscy znów paplają  o sła­
bości Związku Radzieckiego?.

Żaden człowiek przy zdrowych 
zmysłach nie zaprzeczy, że między­
narodow a pozycja Związku Ra­
dzieckiego jest w  chwili obecnej

mocna jak  nigdy, że wspólnie z na* 
mi kroczy w braterskiej jedności 
potężny obóz dem okratyczny, że 
konsekw entna w alka państw a ra* 
dzieckiego przeciwko groźbie no­
wej w ojny zjednała mu wielki au­
torytet i zaufanie milionów ludzi 
we wszystkich krajach  świata.

N awet najzacieklejsi wrogowi* 
naszego k ra ju  przyznają, że W 
Związku Radzieckim po zakończę* 
niu drugiej w ojny światowej z ro­
ku na rok szybko rozwija się go­
spodarka, ku ltu ra , w zrasta dobro­
byt narodu. Nigdy jeszcze zw artość ' 
społeczeństwa radzieckiego nie by­
ła tak  monolita, nigdy jeszcze bra­
terska przyjaźń narodów  radziec­
kich nie była tak  mocna i niewzru­
szona jak obecnie. Co praw da, zna­
leźli się za granicą również tacy 
politycy, którzy dopatru ją  się osła­
bienia naszego k ra ju  w 'fa k c ie , że 
został zdemaskowany i unieszkodli­
wiony wróg narodu — Beria. Są 
to jednak krótkowzroczni politycy. 
Dla każdego jasne jest, że skoro 
udało się zdemaskować i w porę 
unieszkodliwić zajadłego agenta 
imperializmu, to nie może to żadną 
m iarą świadczyć o osłabieniu pań­
stwa radzieckiego.

USA nie posiadają monopolu produkcji 
bomby wodorowej

Wiadomo, że zwolennicy w ojny 
za granicą przez dłuższy czas po­
cieszali się złudzeniami co do mo­
nopolu Stanów  Zjednoczonych w 
dziedzinie produkcji bomby ato­
mowej. Życie jednak wykazało, że 
zaszła tu  w ielka omyłka. S tany 
Zjednoczone od daw na już nie ma­
ją  monopolu w dziedzinie produk­
cji bomb atomowych. W ostatnich 
czasach zaoceaniczni wrogowie po­
koju  znaleźli sobie nowe pociesze­
nie. S tany Zjednoczone — pomyślcie 
no tylko! — posiadają broń potęż­
niejszą niż bomba atomowa, m ają 
monopol na bombę wodorową. By­
łoby to  oczywiście pewne pociesze­
nie dla nich, gd yb y odpow iadało  
rzeczywistości. Jednakże tak  nie 
jest. Rząd uw aża za konieczne po­
wiadomić Radę Najwyższą, że 
Stany Zjednoczone nie m ają mo­
nopolu również w  dziedzinie pro­
dukcji bomby wodorowej.

Jak  widzicie, przekonywające 
fakty  zadają k lam  paplaninie o 
„słabości" ZSRR. Ci jednak, którzy 
zajm ują się tego rodzaju paplaniną, 
wolą operować nie faktam i, lecz 
przypuszczeniami i zmyśleniami.

Tak postępują naw et niektóre o- 
sobistości oficjalne, reprezentujące

Ideologię 1 politykę najbardziej
agresywnych grup w  USA. Ucie­
kając się do najrozm aitszych przy­
puszczeń i zmyśleń, narzucają one 
tzw. „tw ardy kurs" wobec Związku 
Radzieckiego i krajów  dem okracji 
ludowej, w yw ierają nacisk na nie­
posłusznych partnerów  z bloku 
północno • atlantyckiego, system a­
tycznie zaostrzają stosunki między­
narodowe.

Zwolennicy polityki „twardego 
kursu ‘‘ nie usta ją  w  pogróżkach 
pod adresem  Związku Radzieckie­
go. Nawołują oni otw arcie Stany 
Zjednoczone, jak czyni to  np. prze­
wodniczący senackiej komisji spraw  
zagranicznych senator Wiley, aby 
wysunęły one wobec Związku R a­
dzieckiego szereg ultym atywnych 
żądań i „poparły j e silą". Znani 
przedstawiciele D epartam entu S ta­
nu domagają się, by Stany Zjedno­
czone rozmawiały ze Związkiem 
Radzieckim jednym  tylko języ­
kiem — „językiem siły".

— Panu Wiley i każdemu, kto 
głosi politykę siły wobec Związku 
Radzieckiego, odpowiemy nie w da­
jąc się w  szczegóły: „Wolnego, 
bratku, nie tędy droga!"

Zwiqzek Radziecki będzie prowadził konsekwentnie 
i wytrwale politykę utrzymania i utrwalenia

pokoju

*) W oryginale rosyjskim nieprze­
tłum aczalna gra słów. „niekotoryje
wjdny iei a s  §i? dalaowidfly ję“.

TOWARZYSZE! Obecny etap  roz­
woju stosunków międzynarodowych 
jest szczególnie doniosły 1 odpo­
wiedzialny. Było by zbrodnią wo­
bec ludzkości, gdyby pewne, dają­
ce się zauważyć rozładowanie a t­
mosfery międzynarodowej ustąpiło 
miejsca nowemu wzrostowi napię­
cia.

Radziecka polityka zagraniczna 
jest jasna.

Związek Radziecki będzie prow a­
dził konsekw entnie i w ytrw ale po­
litykę utrzym ania 1 utrw alenia po­
koju, będzie rozwijał współpracę i 
stosunki gospodarcze z tym i pań­
stwami, k tóre ze swej strony do 
tego dążą, będzie zacieśniał więzy 
braterskiej przyjaźni i s o l i d a r n o ś c i  
z wielkim narodem  chińskim, ze 
w szystkim i kra jam i dem okracji lu ­
dowej.

Stoimy nieugięcie na stanowisku, 
że w chwili obecnej nie ma takiej 
spornej lub nierozwiązanej kw e­
stii, k tórej nie można byłoby roz­
wiązać w  drodze pokojowej na 
podstawie wzajemnego porozumie­
nia stron zainteresowanych.

Dotyczy to również tych spor­
nych kwestii, k tóre istn ieją między 
Stanam i Zjednoczonymi a Związ­
kiem Radzieckim. Byliśmy i jesteś­
m y za pokojowym współistnieniem 
dwóch ustrojów. Uważamy, że nie 
m a obiektywnych podstaw  do 
konfliktu między Stanam i Zjedno­
czonymi a Związkiem Radzieckim. 
Zarówno interesy b e z p i e c z e ń s t w a  
obu państw, j a k  i względy bezpie­
czeństwa międzynarodowego, in te­
resy rozwoju handlu Stanów Zjed­
noczonych i Związku Radzieckiego 
zapewnić można na bazie norm al­
nych stosunków między obu k ra ja ­
mi.

W dobie obecnej rząd każdego

kraju , Jeśli troszczy «ię n t  serio •  
losy swego narodu, obowiązany 
jest do podjęcia kroków, aby rze­
czywiście przyczynić się do uregu­
lowania spornych kwestii między­
narodowych.

Niemałą rolę mogłyby, oczywiś­
cie, odegrać rokowania między 
wielkimi mocarstwami. Rozumie 
się, że w tym  celu należy stworzyć 
odpowiednie p rzesłanki

W ostatnich czasach w Anglii 1 
w  wielu innych kra jach  w zm aga­
ją  się żądania szerokiej opinii pu­
blicznej, by podjęto skuteczne kęo- 
k i w  k ierunku osłabienia napięcia 
międzynarodowego. W kołach poli­
tycznych tych krajów  coraz moc­
niej rozlegają się głosy uznające 
możliwość uregulowania zagadnień 
spornych.

Dziś jednak nie w ystarczy Już sa­
m e tylko deklaratyw ne uznanie tej 
możliwości. *

Prezydent USA oświadczył 18 
kw ietnia, przew.a\fr\ając w  am ery­
kańskim  stowarzyszeniu redakto­
rów, że ani jedno z zagadnień spor­
nych „czy to w ielkie czy małe, 
nie jest nierozwiązalne, jeśli istnie­
je chęć poszanowania p raw  w szy ­
stkich innych krajów". Je s t to do­
niosłe oświadczenie, którem u moż­
na byłoby jedynie przyklasnąć. Ale, 
niestety, między rzeczywistą polity­
ką kół rządzących Stanów Zjedno­
czonych a tym  oświadczeniem pre­
zydenta Eisenhowera istnieje 
sprzeczność nie do pogodzenia.

Jeżeli już mówić na serio o po­
szanowaniu p raw  wszystkich k ra ­
jów, to  trzeba się wyrzec agresyw ­
nej polityki, trzeba wkroczyć na 
drogę uregulowania zagadnień m ię­
dzynarodowych na  podstawie wza­
jemnego porozumienia krajów  zain." 
teresowanych.

(Ciąg dalszy, na »tr. 5)
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(Ciąg dalszy ze str. 4)
Jeśli już mówić na serio o posza­

now aniu praw  wszystkich krajów, 
to  należy położyć kres polityce ig­
norow ania Chin i przywrócić p ra ­
w a Chińskiej Republiki Ludowej w 
O rganizacji Narodów Zjednoczo­
nych, k tóre zostały naruszone. 
W ielkie mocarstwo chińskie po­
w inno zająć należne mu miejsce 
zarów no w  Organizacji Narodów 
Zjednoczonych jak 1 w całym sy­
stem ie stosunków  m iędzynarodo­
wych.

Cala obecna sytuacja uw ypukla 
szczególną odpowiedzialność wiel­
kich m ocarstw  za dalsze osłabienie 
międzynarodowego napięcia w dro- 
d ie  rokować, i uregulowania kwestii 
srornych.

Te w łaśnie m ocarstw a obarcza

K arta NZ główną odpowiedzialno 
ścią za utrzym anie międzynarodo­
wego pokoju i bezpieczeństwa.

Żywotne interesy utrwalenia po­
koju i międzynarodowego bezpieczeń 
stwa wymagają, aby wielkie mocar­
stwa dołożyły wszelkich starań dla 
zapewnienia rzeczywistego postępu 
sprawy redukcji zbrojeń, zakaiu 
broni atomowej i innych rodzajów 
broni masowej zagłady.

Niektóre wielkie mocarstwa powin 
nyby w interesie ludzkości wyrzec 
się pełnego uprzedzeń stosunku do 
sprawy zawarcia paktu pokoju mię­
dzy pięcioma wielkimi mocarstwa­
mi.

Ze swej strony Związek Radziecki 
gotów jest zrobić wszystko, co ko­
nieczne dla pozytywnego rozwiąza­
nia tych zagadnień.

Wyrzeczenie się polityki wskrzeszania 
agresywnych Niemiec miliiarysfycznych — 

warunkiem uregulowania problemu niemieckiego
mfeckiego przyczyniłoby się rówi.ież 
do rozwiązania problemu austriac-

Należałoby również przystąpić do 
rozwiązania spraw  tak niecierpią- 
cych zwłoki, jak zagadnienie nie­
mieckie, zagadnienie o fundam ental­
nym  znaczeniu.

Problem niemiecki powinien i mo­
że być uregułowaaiy. W tym celu 
należy wziąć za punkt wyjścia inte­
resy umocnienia bezpieczeństwa 
wszystkich państw  europejskich, 
przede wszystkim bezpieczeństwa 
zachodnich i wschodnich sąsiadów 
Niemiec, a jednocześnie interesy na­
rodowe Niemców. W tym celu na­
leży wyrzec się polityki wciągania 
Niemiec do agresvwnego bloku wo­
jennego. wyrzec s :e nolityki wskrze- 
srania a g re sy w n y c h  Niemiec, m ulta- 
rystycznych.

Żąda się od nas, abyśmy wyrazili 
zgodę na odrodzenie agresywnych 
Niemiec militarystycznych, a przy 
tym bez ceremonii mówi się o za­
pewnieniu pokoju w Europie,

Ale nie po to miliony synów 1 có­
rek naszego narodu przelewały krew 
w wojnie z militarystycznymi 
Niemcami, aby wskrzeszano to nie­
zmiernie niebezpieczne ognisko w sj- 
ny w Europie.

Wielkie mocarstwa zobowiązały 
się zachować narodową jedność Nie­
miec, a nie niszczyć ją. Zobowiązany 
s.:ę one zapev nić przeobrażenie Nie­
miec w miłujące pokój państwo de­
mokratyczne, a nie przyczyniać się 
do odrodzenia niemieckiego n rllta -  
ryzmu. Związek Radziecki dołoży 

, wszelkich słarań , aby ze swej stro­
ny współdziałać w realizacji tych 
zobowiązań.

Ze swej historii naród niemiecki 
w yciągnął poważne wnioski. Nie ze­
chce on znów przelewać krwi w 
fyiię intere?<Sw m ilitarysfycznej kli­
ki, która już nieraz doprowadziła 
Niemcy do katastrofy.

Bez względu na to. czy mili tury­
styczne Niemcy występować będą w 
5 we i poprzedniej postaci, czy t=ż j 
kryć się będą za parawanem  „euro­
pejskiej wspólnoty obronnej", pozo­
stają one śm iertelnym wrogiem 
Francji i innych państw  — sąs\a- 
dów. Dlatego też wszelkie p ró b / 
przytroczenia Francji do rydw anu 
..europejskiej wspólnoty obronnej" 
byłyby równoznaczne z w vdan:Q;n 
Francji na łup odwetów-’*’”  nie­
mieckich.

Naród francuski szuka wyjścia z 
im pasu, w którym  znalazła s'ę F ran ­
cja w rezultacie podporządkowania 
się obcemu dyktatowi. Wyjście nie­
wątpliw ie istnieje. Jest nim powrót 
do samodzielnei, niezależnej polityki 
zagranicznej, która wzmocni bezpie­
czeństwo kraju  i odpowiadać będzie 
interesom odrodzenia Francji.

N.irodowi francuskiem u, z którym 
naród nasz jes t zw iaz^ry w:?'o!etn’.ą 
przyjaźnią i wspólnie przelaną 
krw ią w  wa^ce przeciwko w s p ó l n e ­
mu wrogowi — m 'litarystcm  n e " 
mieckim. życzymy gorąco sukcesów 
na tei d^od^e. Nie zapom:nam y o 
tym , że Związek Radziecki i F ranci’, 
zaw arły uk 'ad  o sojuszu i w za’em- 
nej pomocy, który może być hs^ą 
rozwoju i u trw alenia stosunków 
międ’v nas->vmi kraiam i, może przy­
czynić się do zapewnienia bezpie­
czeństwa Europy.

Należy również uregulow ać pro­
blem austriacki, co wymaga  jjrzede 
wszystkim usunięcia sztucznych 
przeszkód w rodzaj-t „skróconego 
trak tatu", który sprzeczny jest z 
Istniejącymi porozumieniami między 
czterema mocarstwam i. N ikt nie 
może zaprzeczyć także temu, że w ła- 

.tciwe rozwiązanie problem u nie-

kiego.
Ważnym warunkiem utrw alenia 

pokoju jest podniesienie autorytetu 
I roli Organizacji Narodów Zjedno­
czonych. Obecnie ta międzynarodo­
wa organizacja przeżywa faktycznie 
głęboki kryzys, albowiem sprowa­
dzono ją do roli jednej z dźwigni 
bloku północno - atlantyckiego. Or­
ganizacja Narodów Zjednoczonych 
powinna wrócić na drogę wytyczo­
ną przez K artę NZ. Bezpośredni o- 
bowiązek O reanhacji Narodów Zjed 
noczonych polega na tym, by przy­
czynić się do uregulowania proble­

mów międzynarodowych i wyelimi 
nować możliwość agresji ze strony 
jakiegokolwiek członka ONZ prze­
ciwko innym państwom. Rząd ra ­
dziecki poprze energicznie wysiłki 
w tym kierunku.

Związek Radziecki niezachwianie 
prowadzi i będzie prowadził polity­
kę pokojową. Związek Radziecki 
nie zamierza napadać na nikogo. 
Obce m u są agresywne intencje. 
Mogą być o tym przekonane narody 
wszystkich krajów.

Jednakże, walcząc w ytrw ale o 
pokój, powinniśmy jednocześnie do 
brze pam iętać o naszym świętym 
obowiązku nieustannego um acnia­
nia i doskonalonia obrony w ielkie­
go Związku Radzieckiego. Jesteśmy 
obowiązani to czynić na wypadek, 
gdyby ktokolwiek chciał popełnić 
szaleństwo i spróbował naruszyć 
bezpieczeństwo naszej ojczyzny. L u­
dzie radzieccy powinni bvć gotowi 
każdej chwili do tego, by ostudzić 
rozgorączkowam  łby wszelkich 
aw anturników  i prowokatorów w o­
jennych i zmusić ich do uszanowa­
nia zdobyczy socjalistycznych i potę 
gi Związku Radzieckiego. Dla rzą­
du radzieckiego, dla nas wszystkich, 
ludzi radzieckich, — sprawa u trw a­
lenia pokoju i zapewnienia naro­
dom bezpieczeństwa nie jest kw e­
stią taktyki i manewrów dyplom a­
tycznych. Test to nasza linia gene­
ralna w dziedzinie polityki zagra­
nicznej.

Setki milionów ludzi wierzą i 
m ają nadzieję, że najbliższa przy­
szłość przyniesie dalsze rozładowanie 
napięcia międzynarodowego. Trzeba 
zatroszczyć się o to. aby narody nie 
zawiodły się w swych oczekiwa­
niach i nadziejach.

II!. Nasza sprawa jest niezwyciężona
TOWARZYSZE DEPUTOWANI!

Polityka w ew nętrzna 1 zagranicz­
na rządu radzieckiego odpowiada 
żywotnym interesom wszystkich na­
rodów ZSRR. Dlatego też cieszy 
się ona ich bezgranicznym popar­
ciem.

Wielkim źródłem siły 1 mocy na- 
szego państw a socjalistycznego, je­
go sukcesów na polu budowy ko­
munizmu jest jedność moralno-po- 
lityczna narodu radzieckiego, jego 
zespolenie wokół Partit K omuni­
stycznej i Rządu Radzieckiego. 
Związek Radziecki — potężne mo­
carstwo socjalistyczne, pełne sił 
twórczych, pomyślnie kroczy na­
przód drogą tworzenia społeczeń­
stwa komunistycznego.

Istniejący w naszym kraju  ustrój 
socjalistyczny ma obo rane  możli­
wości nowego, jeszcze potężniejsze­
go rozwoiu naszli ekonomiki j roz­
kwitu naszej kultury, dalszego pod­
noszenia dobrobytu narodu. Wyko­
rzystamy wszystkie te możliwości, 
aby za.'' ‘wnić dalszy wszechstronny 
posteo soołeczeństwą radzieckiego 
i jego sfooniowe przejście do kom u­
nizmu. Nie ulsga wątpliwści, że tak 
właśnie będzie. %

Wszystko, co robimv, ujaw niając 
1 otwarcie k rytykując niedociąg­
nięcia. o których mowa na obecnej 
sesji Rady Najwyższej i w całej na­
szej codziennej pracy, robimy nie 
po to, aby w ybrnąć z kryzysu eko­
nomicznego lub z depresji ekono­
micznej, o co kłopoczą się stale 
państw a kapitalistyczne. Robimy to 
po to, aby jeszcze wyżej podnieść 
nasze rolnictwo i przemysł, całą 
naszą ekonomikę, aby jeszcze le­
piej wykorzystać wszystkie możli­
wości gospodarki socjalistycznej i 
zwiększyć dobrobyt narodu, aby 
wzmocnić jeszcze bardziej nasizą po­
tężną ojczyznę socjalistyczną.

W odróżnieniu od wszystkich bur- 
żua.zyjnych partii i państw, które 
m askują swe rzeczywiste cele i po­
litykę, cele i oolityka Partii Komu­
nistycznej i Państw a Radzieckiego 
sa jasne i widoczne dla całego n a ­
rodu.

Twórca nasze) partii ! państwa 
radzieckiego W. I. Lenin uczy. że 
..państwo jest silne świadomością 
mas. Jest ono silne wówczas, gdy 
masy wszystko wiedzą, o wszystkim 
mega mieć sad i na wszystko de- 
cyduia się świadomie".

Toteż partia  pracuje nieustannie 
nad podniesieniem politycznego 1 
kulturalnego poziomu mas. P ań ­
stwo Radzieckie i P artia  Komuna 
styczna system atycznie wychowuj; 
masy w duchu patriotyzm u radziec 
kiego, w duchu komunistycznego 
stosunku do pracy, troskliwego sto­
sunku do własności socjalistycznej, 
głębokiego zrozumienia interesów 
państwowych, w  duchu czujności 1

rew olucyjne', um acniania przyjaźni 
między narodami.

Partia  Komunistyczna 1 Rząd Ra- 
daiecki wiedzą, dokąd 1 jak rm ją  
prowadzić naród, kierują się bo
wiem naukow a teorią rozwoju spo­
łecznego —marksizmem-leninizmem, 
którego sztandar wzn'e*li wvsoko 
nasz ojciec i nauczyciel, genialny 
Lenin 1 kontynuator jego dzieła — 
wielki Stalin.

Na podstawie nauki M arksa — 
Engelsa — Lenina — Stalina Pań­
stwo Radzieckie i Partia Kom uni­
styczna uzbrajają naród w glębcką 
znaiomość obiektywnych praw  roz­
woju społeczeństwa, p raw  budow ­
nictwa komunistycznego, a tym sa­
mym otw ieraja jasną perspektyw ę 
twórczej działalności narodu ra ­
dzieckiego.

Nasza potężna, ukochana przez 
wszystkich ludzi radzieckich partia  
komunistyczna troszczy się stale o 
umocnienie państw a radzieckiego 1 
zapewnienie naszel ojczyźnie bez­
pieczeństwa przed zamachami wro­
gów zewnętrznych, o rozkw it n a ­
rodów Związku Socjalistycznych 
Reoublik Radzieckich.

Żelazna jedność partii, k ierow ni­
cza rola partii w państwie, siła i 
moc Państw a Radzieckiego oraz in­
teresy narodu — są nierozerwalnie 
ze sobą złączone.

Naród radziecki może być pew 
ny, że partia  komunistyczna 1 rząd 
nie bgdą szczędzić sił i trudu  w 
imię szcześl;węgo, dostatniego i ra ­
dosnego życia wszystkich ludzi ra- 
ri^ieękich. w imie realizacji wiel 
kiego celu zbudowania w naszym 
kra iu  społeczeństwa komunistycz­
nego.

W raz ze Związkiem Radzieckim 
rośnie i krzepnie cały m iłujący po­
koi obóz demokratyczny. K raie de­
m okracji ludow ej niezachwianie 
kroczą naprzód. Cały obóz demo­
kratyczny pochłonięty jest pokojo­
wą twórczą pracą, w ytrw ałą pracą 
nad podnoszeniem dobrobytu lu d ­
ności. W krajach demokracji ludo­
wej uważa się słusznie, że u m o cze­
nie trw ałego sojuszu klasy robotni­
czej z chłopstwem stanowi nieod- 
70v:^ v w srunek  i reko in re  'oh no* 
myślnego m arszu naprzód. Jest fak­
tem oczywistym, że jedynie w w a­
runkach nieugiętego realizowania 
tei w ypróbowanei polityki IsnYiow- 
*lnei moPT bvć rozwip^P^e wszyst­
kie zadania rtojące przed krajam i 
dem okracji ludowej.

W dziedzin!e stosunków m iędzy­
narodowych k ra je  d(*mokracji ludo 
we,i ra n rę  przy ram ieniu ze Związ­
kiem Radzieckim zdecydowanie 
bronią spraw y pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów.

Chińska Republika Ludowa, 
wszystkie k ra je  dem okracji ludo­
wej prow adzą swoją samodzielną 
narodową politykę zagraniczną, po­
litykę odpow iadającą żywotnym in ­
teresom  ich narodów Siły im peria­
listyczne nie mogą teraz żonglować 
lcram i narodów, które raz n^ zaw­
sze zerwały więzy zależności od 
imperialistów. W ywołuje to wście­
kłość amatorów wyciągania kaszta­
nów z ognia cudzymi rękam i i eks­
ploatowania narodów. Cóż to  jed­
nak obchodzi k ra je  dem okracji lu ­
dowej; kroczą one nową drogą i 
nigdy z niej nie zboczą.

K to nie rozumie, że nie można 
zmusić 800 milionów ludzi, stano­
wiących w ielką rodzinę narodów 
krajów  obozu demokratycznego, do

wyrzeczenia lię  wywalczonych 
krw ią i potem historycznych zdoby 
czy, do wyrzeczenia się w łasnej 
władzy ludowej i do przywrócenia 
władzy wyzyskiwaczy — ten stawia 
riebie po prostu w głupiej sytuacji. 
Dla całego św iata jest jasne, że si­
łom agresywnym nie uda się za­
wrócić wstecz biegu historii. Kto 
pragnie prowadzić w spraw ach mię 
dzynaiodowych trzeźwą politykę, 
ten winien stać na gruncie realnej 
rzeczywistości, na gruncie faktów, 
niezależnie od tego, czy są ona 
przyjem ne czy też nie.

Trzeba zrozumieć, że w obecnym 
układzie sił, gdy Związek Radziec­
ki i k ra je  obozu demokratycznego 
są stanowczo zdecydowane bronić 
swych żywotnych interesów na 
arenie międzynarodowej, — polity­
ka pokojowego w spółistnienia 
dwóch systemów jest obowiązkiem 
n ij tylko krajów  obozu dem okra­
tycznego, lecz także obowiązkiem 
wszystkich krajów . Albowiem inna 
droga — to droga beznadziejnych 
aw antur i nieuniknionych k lę k .

Obóz demokratyczny, mocno ze­
spolony i skupiający jedną trzecią 
część ludzkości, je s t potężnym  
czynnikiem utrzym ania i u trw ale­
nia pokoju na całym świecie. Cala 
ludzkość żywi wdzięczność dla n a ­
rodów obozu demokratycznego za 
to, że jak potężna bariera zagradza 
on drogę tym wszystkim, którzy 
dążą do rozpętania nowej w ojny 
światowej. Jeżeli narody będą czuj­
ne i skierują swe wysiłki ku temu, 
by nie dopuścić do realizacji pla­
nów agres"”óiv — pokói będzie za­
pewniony.

TOWARZYSZE! W spaniałe zada­
nia stoją przed K rajem  Rad. Urze­
czywistnienie tych zadań dźwignia 
naszą ojczyznę na nowe wyżyny, 
zapewni podniesienie dobrobytu n a ­
rodu, wszechstronny rozkw it społe­
czeństwa socjalistycznego.

Każdego z nas napaw a otuchą 1 
niezłomną w iarą mocna jak  mono­
lit jedność narodu radzieckiego, 
jego ścisłe zespolenie wokół uko­
chanej Partii Komunistycznej 1 
Rządu Radzieckiego.

P artia  Komunistyczna, Rząd Ra­
dziecki, cały naród radziecki po­
święcą swe siły rozwiązaniu sto ją­
cych przed nam i historycznych za­
dań.

Spraw a nasza jest niezwyciężo­
na! Pójdziemy pewnym krokiem  na­
przód drogą budowy społeczeństwa 
komunistycznego w naszym kra ju .

(Frzewotlniczący Rady M inistrów  
ZSRR G. IW. Malenkow kończy prze .  
mówienie wśród hucznych oklasków, 
przechodzących w owacją. — W szy­
scy wstają).

Zboże dla Ojczyzny
Kampania omletowa na terenie w ojewództwa lubelskiego trw a  t l r i  , , .

całą si/ą. Równocześnie coraz więcej rolników realizuje swe zobowiąza- I j  ®:<! 04 ob°w lą*.
nia względem państwa, dostarczając omlócone ziarno do m a­
gazynów. Ostatnie m eldunki naszych korespondentów donoszą o m a­
sowej realizacji zobowiązań zbożowych przez lubelską tuieś.

SPÓŁDZIELNIE PRZODUJĄ

Żniwa na terenie gminy Opole 
(pow. Włodawa) zostały już zakoń­
czone, a obecnie trw ają  omłoty i do­
stawy zboża do punktów skupu. 
Spółdzielnie produkcyjne Hołowno 
i Ru.-iły już w ostatnich dniach lip- 
ca dostarczyły po kilka ton zboża.

Pierwsi dostarczyli państw u zbo 
że gospodarze: Stanisław  K w iat­
kowski i Wincenty Kwiatkow ski z 
Podedwórza oraz Jan  M azurek z 
grom ady Rusiły.

Aktywiści, radni, sołtysi, p r a c o #  
nicy GRN i GS powinni dać dobry 
przykład i wywiązać się z obowiąz­
ku doctawy zboża w pierwszym 
rzędzie. Należy przyznać, że w gmi­
nie Opole takich aktywistów, k tó ­
rzy już się wywiązali jest niewielu.

Józef Pajdon

SZYBCIEJ I LEPIEJ
PRACUJE SIĘ ZESPOŁOWO

Dzięki dobrej organizacji pracy 
zespołowej i społecznej postawie 
członków w spółdzielni produkcyj­
nej Tarnogóra zakończono żniwa i 
zwózkę zboża na cztery dni przed 
zaplanowanym terminem.

N atychm iast po zakończeniu żniw 
przystąpiono do omlotów i w  dniu 
30 lipca spółdzielnia dostarczyła do 
punktu skupu dorodne ziarno p:ze- 
nicy w ykonując w 120?ó plan obo­
wiązkowych dostaw zbóż. Spółdziel- i 
C/ przekonali chłopów indyw idual- | 
r.ych, którzy powątpiewali o w yż- ■ 
szóści gospodarki kolektywnej, że
PU» w isii jyydiinieisa i

i lżejsza. Dowodem tego był fakt, 
że np. żniwa żytnie zakończyli spół­
dzielcy już 14 lipca, podczas gdy u 
chłopów indyw idualnych trw ały  
one znacznie dłużej.

Stanisław Madej 

CI PRZODUJĄ

Do przodujących w  dostawach 
zboża dla państwa gromad na te re ­
nie pow iatu puław skiego należy 
Brzozowa Gać. Pierwszym i dostaw­
cami, którzy już swój p lan zreali­
zowali a  naw et go przekroczyli są: 
M ichalina Turska, Stanisław  P iła t 
i Czesław Piłat. Jest zresztą w ielu 
innych, którzy także dostarczyli już 
zboże do punktu  skupu; są to prze­
ważnie chłopi mało- I średniorolni.

Nie wszyscy niestety stara ją  się 
w term inie uregulować należność 
wobec państw a bo np. Józefa Nie- 
dbałko (7.46 ha) i  K atarzyna Przy- 
chodzeń (6,90 ha) nie dostarczyły 
an i kilogram a.

W GMINIE KURÓW TAKŻE * \  
PRZODOWNICY, ALE KUŁACY

--^
kowych dostaw  -zboża * u trudn ia ją  
w ykonanie planu gminnego.

S tefania Padu*zyńska

ZALEGAJĄ

Oto k ilka nazwtek gospodarzy, 
którzy  już uregulow ali należność 
wobec państw a w  100 proc. S tefan
Fridrich, Stanisława Mikulska, M i­
chał Drążkiewicz i  Ignacy Karaś.

Do gospodarzy ham ujących w y­
konanie planpw należą: Eugeniusz 
H einrich (w ym iar 2952 kg) oraz 

Ksyjt (wyna^r 2pp0 kg). Obaj

>?■ Dziennik „Unita*' donosi, że chłopi o- 
kręgów Apulla I Lucania, którzy, w  myt! 
ustawy o reformie rolne], otrzymali ziemie* 
prowadza zaciętą walkę przeciwko b. w ła­
ścicielom te) ziemi. W ywłaszczeni obszarnicy 
zagarniają lako opłatę za przekazane chło­
pom grunty do 70 proc. zboża zebrauego 
przez rolników'. Chłopi zmuszeni są również 
prowadzić walkę przeciwko urzędowi, który 
zaimuiac się wprowadzeniem w tycie  ustawy  
o reformie rolnej popiera bezprawne postę­
powanie obszarników.

*  Dziennik „Al Ahram" pisze, te  rząd l ’8A  
nawiązał rokowania z rządami szeregu kra­
jów, aby zapewnić sobie ich poparcie w ce­
lu niedopuszczenia Chińskiej Republiki Lu- 
dowej do ONZ.

Jak donosi z Delhi agencja TASS, og?o- 
szono tam oficjalny komunikat stwierdzają­
cy , ie  rząd Kaszmiru z Szeikiem Ahdulla na 
czele został rozwiązany przez szefa te*o 
państwa karana S inglu . Premierem Kaszmiru 
mianowany został Bakszi Guliam Mohammed.

Agenci a Nowych Chin donosi, ie Cen­
tralny Rząd Ludowy Chińskiej Republiki l.u- 
dowej 1 rząd NRD podpisały 8 sierpnia pro­
tokół uzupełniający układ handlowy 1 płat­
niczy na rok 19R3. W myśl protokołu Chiń­
ska Republika Ludowa w roku bieżącym  do­
starczy uzupełniająco Niemieckiej Republice 
Demokratycznej lutcr, jaj, tłuszczów  zw ie­
rzęcych, konserw mięsnych I Inne) żyw ności 
na łączną sumę ponad *0 milionów rubli*

# Agencja TASS donosi, i t  w celu umoc­
nienia istniejących przyjaznych stosunków  
między ZSRR a Iranem, rządy obu s tro i  
porozumiały się, że dla zlikwidowania w szęl. 
kich rozbieżności wr sprawach finansowych* 
pogranicznych 1 Innych zwołana zostanie W 
Teheranie komisja mieszana radziecko - Irafc

ij2ł?JU I ^
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PGR-owskie słowo
Do pokazowych żniw i omłotów 

■w Poturzynie, gdzie miano zastoso­
w ać nową organizację i metody 
pracy przygotowyw ano się bardzo 
starannie . N ikt o niczym innym  nie 
mówił ty lko o pierwszych omto- 
tach. W Poturzynie odczuwało się 
gorączkę przygotowań, ludzie mó­
w ili — czy choć się uda, czy choć 
się uda, czy maszyny będą praco­
w ały bez żadnych aw arii. Wiado­
mo, że przy tak iej organizacji p ra ­
cy, k tó rą  tu ta j zastosujem y po raz 
pierwszy cale powodzenie roboty 
zależy od każdego niem al pracow ­
nika, od trak torzysty  i maszynisty, 
stolarza, m echanika czy pomocnika, 
jednym  słowem od wszystkich. Po­
psuje się coś jednem u, drugi musi 
przerw ać pracę i czekać aż tam ten 
usunie aw arię. Więc PGR-owcy po­
wiedzieli krótko — gw arantujem y.

* * *

Dni lipcowe były gorące. Ale cóż 
to  znaczyło dla ludzi pracujących w 
kuźni, stelm arni czy w arsztatach 
mechanicznych, gdy trzeba było 
kończyć przegląd maszyn, sp raw , 
dzać pracę mlocarni, snopowiąza- 
łek, lokomobil, siewników, czysz- 
czalni czy dmuchawy, które miały 
być użyte już za kilka dni. W incen­
ty Kamys, który  „zęby zjadl“ na 
lokomobilach, chodził wókól swo­
ich „pupilek" i dokręcał śrubki, o_ 
liwił, sm arował. W iedział dobrze o 
tym, że od niego dużo zależy, że 
kierow nik gospodarstw a jak  i cała 
załoga patrzą na niego, że wszyscy 
czekają na pracę lokomobili bez 
aw arii, że m łocarnie muszą praco­
wać bez chwili przestoju, przecież 
dmuchawa... K am ys dokręcał moc­
niej m utry  1 pogadywał pod wą- 
sem — a no zobaczycie co stary  
jeszcze potrafi. Podobnie i Józef 
K alinow ski II m aszynista doglądał, 
spraw dzał każdy zawór w lokomo- 
mobili, jak  również stan mlocarni. 
Często schodzili się razem i wspól­
nie decydowali czy to ma być tak 
czy inaczej. K alinow ski mówił — 
co dwie głowy, to nie jedna, zaw­
sze tak  będzie pewniej. M echanik 
w raz z w arsztatow cam i kończyli 
przegląd ' czyszczalni 1 siewnika 
oraz części dmuchawy. Tylko k ie­
row nik gospodarstw a chodził od 
jednych do drugich i na zapew nie­
nia — będzie szło aż miło — odpo­
w iadał — a no zobaczymy,

* * *

W dniu tym  pracę rozpoczęto 
wcześnie, tuż przed świlem. Ciąg­
nikam i przetransportow ano na pcze 
niczne pole wszelkie maszyny. Dwie 
m łocarnie ustawiono obok siebie, a 
w m iejscu, gdzie wychodzi słoma 
podstawiono dm uchaw ę, k tórej po­
tężne w iatrak i m iały poprzez d łu­
gą, szeroką ru rę  przenosić o k ilka­
naście m etrów  dalej i w yrzucać na 
stertę. P raca dmuchaw y zastępuje 
20 ludzi przy noczeniu słomy od 
m aszyny do sterty . Ustawiono rów ­
nież lokomobilę i czyszczalnię do 
zboża. Zamocowano koła lokomobil 
i  m otorku poruszającego czyszczal­
nię. T rak to r podjechał przed dm u­
chawę, zaczęto zakładać pasy i lu ­
dzie stanęli na swoich miejscach. 
B rygadzista J ó z e t . Stróż w raz  z 
kierow nikiem  gospodarstw a biega­
li jak  w  ukropie i spraw dzali roz­
staw ienie ludzi, czy każdy jest na 
swoim m iejscu. Lokomobilę kończy 
ły  „robić parę“. Zaczęto pierwsze 
próby maszyn. N ajpierw  ruszono 
dmuchawę. Zawarczał „Ursus", pas 
ruszył w iatraki, ktoś rzucił do otwo 
ru  czapkę, k tó rą  prąd pow ietrza wy 
rzucił daleko na pole, potem sno­
pek, ta  sam a historia — więc w po­
rządku, można młócić.

K am ys podszedł do lokomobili, 
w olno nacisnął dźwignię, maszyna 
sapnęła raz, drugi i w ielkie koło 
uruchom iło m łocarnię, w której za­
w arczały pasy, bębny. Józef Chy- 
tryn  — stolarz, k tó ry  pom agał Ka- 
mysowi przy rem oncie m locarni 
podchodzi do m aszynisty w słucha­
nego w  pracę lokomobili i mówi — 
a le  gra, jak  ona cichutko chodzi, 
aż miło, tylko sapie.

— Tak, tak  — odpowiada Kamys, 
pam iętajcie, że jak  m uzykant do­
brze nastro i skrzypce, to  i dobrze 
zagra, cała w tym  tajem nica, by 
dobrze nastroić.

K ierow nik krzyczy — dobra K a­
mys, da] sygnał — jedziemy całą 
parą. Rozlega się przeciągły gwizd, 
odpowiada m u zaraz druga lokomo- 
bila. D m uchaw a idzie całą parą, 
snopki fruw ają  z wozów do m a­
szyn, słoma w yla tu je  daleko na po­
le. N araz w  ten  rów ny, spokojny 
ry tm  pracy w dziera się potężny 
w arkot, niesam ow ity jazgot. S ły­
chać okrzyk. Stop! stop! Kamys i 
K alinow ski p raw ie równocześnie

opuszczają dźwignię, m aszyny zwal 
niają, podawacz na wozie stoi z 
wzniesionym snopkiem, k tó ry  po- 
wcfli opuszcza, krzyżują się spojrze­
nia, każdy chce po prostu krzyczeć; 
co się stało? Wszyscy patrzą na 
m echanika 1 pomocników, którzy 
kręcą się koło dmuchawy. Kamys 
z w yrzutem  patrzy w ich stronę — 
nawalili, jednak nie można po­
legać na młodych, jednak...

A tymczasem przy dm uchaw ie 
zebrało się „kon~ylium“ — co n a ­
waliło? — pyta kierownik.

— Zaraz, zaraz — m ruczy mecha 
nik, wszystko się wyjaśni. O jest, 
skrzywiły się w iatraczki, dajcie 
młotek.

Kilka mocnych uderzeń i znowu 
próba.

— Pełny gaz — krzyczy m echa­
nik.

Ze zwiększeniem obrotów  histo­
ria się pow tarza, zgrzyt jakby sto 
pił cięło od razu żelazo.

Cholera, co może być?
Wszyscy patrzą na  m echanika, 

którem u krople potu ściekają po 
policzkach, wszyscy czekają. Wtem 
m echanik krzyczy — dawać „Ze- 
tor“, ale prędko, precz z „U rsu­
sem". Widzicie „Ursus" ma zrywy, 
nierówno pracu je  i gdy dostanie 
większe obroty ściąga ośkę z w ia­
trakam i do bębna, tego myśmy nie 
przewidzieli.

Szybko zmieniono trak tory , zało­
żono pas, pierwsze obroty, cały gaz, 
wszyscy odetchnęli. Zetor równo 
ciągnął, aw aria zlikwidowana.

K am ys i Kalinow ski puścili w 
ruch lokomobilę, zawarczała mło- 
carnia, słoma waliła się z dwóch 
otworów, wpadała do dmuchaw y i 
po chwili wysoko fruw ała nad po­
lem i szybko tworzyła regularną 
stertę. Kam ys podkręcił wąsa i 
rzekł: — dobre chłopaki, prędko się 
połapali co i  jak , będą z nich lu ­
dzie.

Zboże od m łocarni idzie na wagę, 
a potem na czyszczalnię skąd wędru 
je na przyczepy i do magazynu. 
P raca idzie spraw nie i n ik t na ni­
kogo nie czeka, wszystko odbywa 
się zgodnie z planem  tok pracy jest 
utrzym any. P rzy  m łocarniach 
wszystko w jak najlepszym  porząd­
ku. A w polu?...

*  *  *

Trzy snopowiązaKki, które prow a­
dzą najlepsi traktorzyści: Mazurek, 
Kokoczyński i młodszy Kamys, pra­
cują bez zarzutu, mechanizmy dzia­
łają spraw nie. Przy snopowiązalce 
Kokoczyńskiego zastosowano po raz 
pierwszy pomysł racjonalizatorski 
polegający na tym , że w miejscu, 
gdzie zostają snopy wyrzucane przy 
czepiono zrobione z blachy rynien­
ki, k tóre chw ytają ziarna pszenicy 
wykruszone w czasie pracy. W ten 
sposób pszenica nie w ysypuje się na 
pole lecz zbierana jest do worków, 
gdy rynienki się zapełnią. Zastoso­
wano tu  także agregatowanie słiopo- 
wiązałki z talerzów ką. Pierwszych 
prób dopilnowali nie tylko dyrektor 
zespołu, kierow nik gospodarstwa, 
lecz również profesorowie i asysten-

•  • •

ci W ydziału Rolnego UMCS. Na pe- 
gerows&ich polach nauka podała 
dłoń praktyce i doświadczeniu rol­
nika, by zaoszczędzić ludzką pracę, 
by uczynić ją  jak  najbąrdziej wy­
dajną, by osiągnąć jak najlepsze 
wyniki. Brygadzista Józef Stróż pa­
trząc na pracę traktorzysty  i asy­
stenta Jacka Orzechowskiego, któ­
rzy wspólnie obsługują agregat 
z zadowoleniem mówi: — Tego jesz­
cze na potach Poturzyna nie było, 
by naukowiec radził nad udoskona­
leniem organizacji pracy z  trak to­
rzystą czy z brygadzistą. Cóż tam 
kiedyś dziedzica obchodził fornal 
czy inny pracownik, kto myślał o 
tym, by pracę uczynić lżejszą, w y­
dajniejszą. A teraz to  aż miło popa­
trzeć".

Za agregatem  jadą od razu wozy 1 
zabierają snopki, pole jest uprząt­
nięte i przygotowane do dalszych 
prac. Osiem furm anek dowozi z po­
la snopki do maszyn. Jedne zabie­
ra ją  snopki prosto spod snopowią- 
załki, inne znowu ze styg. Robota 
przebiega szybko i sprawnie.

A z drugiego końca pola rozpo­
czynają pracę 2 trak tory , k tóre pię- 
cioskibowcami dokonują podorywek. 
Tu też zastosowano agregatowanie
— za pługiem idzie bronka. Pole go­
towe do siania. W ładysław Pukas i 
Kramek spieszą się, bo ich kolega 
Edward Sujdak czeka na rozpoczę­
cie siewy poplonów. Trzeba mu 
przygotować teren.

Na polach Poturzyna m e  praca, 
35-hektarowy łan pszenicy ku wie­
czorowi obsiany będzie poploncm. 
Dzięki należytej organizacji pracy 
szybko przeprowadzi się sprzęt psze­
nicy, omloty, podorywki i siew po­
plonów Załoga PGR Poturzyn d rę -  
ki wspólnemu wysiłkowi, pokazała, 
jak  przy malej ilości ludzi można 
równocześnie wykonać wszelkie ro­
boty, począwszy od koszenia a skoń­
czywszy na siewie poplonów. Każ­
dy odcinek pracy, każdy kw intal o- 
czyszezonego zboża, to pochwała dla 
dzielnej załogi PGR Poturzyn, po­
chwała wysiłku traktorzystów , me­
chaników, maszynistów, stolarzy, 
brygadzistów i innych pracowników, 
którzy dotrzym ali pegerowskiego 
słowa. Pad.

IGRZYSKA PRZYJA2NI 
W BUKARESZCIE

W drugim  dniu turnieju  pięściar­
skiego w Bukareszcie walczyli
3 Polacy. Brychlik i Bfel przegrali 
swoje walki, a Piórkowski pokonał 
Holendra Van der Kere.

W finale tu rn ie ju  siatków ki ko­
biet reprezentacja Polski niespo­
dziewanie uległa drużynie Bułgarii 
1:3 (15:6, 9:5, 9:5, 7:15) i w ygrała z 
Francją 3:0 (15:0, 15:0, 15:5), a Buł­
garia przegrała z Rumunią.

W zawodach pływackich Polacy 
zajęli czołowe miejsca — Mrocz­
kowski 3 m iejsce na 100 m st. dow.
— 59.9 sek. Gremlowski 4 miejsce 
na 1500 m — 19.24,6 min i sztafeta
4 X  100 m st. zmiennym mężczyzn
— 4 miejsce — 5.25,7 min.

♦  Z E  S P O R T U  ♦
(la półmetku sezonu lekkoatletycznego II

L ekkoatletki rów ­
nież nie nadzwy­
czajnie rozpoczę­
ły tegoroczny se­
zon letni, osiąga­
jąc stosunkowo 
przeciętne w yni­
ki. Ale jakże 
można się dziwić
zawodniczkom.
skoro nie miały 

one możliwości sprawdzenia swej 
formy na poważniejszych zawodach.

Z w yjątkiem  nielicznych — cała 
masa lekkoatletyk miała w tym  se­
zonie zaledwie po kilka startów , w 
tym przeważnie ani jednego w sil­
niejszej konkurencji.

Ten co najm niej dziwny objaw, 
jakim  jest kom pletny brak poważ­
niejszych, dobrze ziorgan.iz.owanych 
im prez powinien zaalarm ow ać 
WKKF. Liczymy na to. że już 
wkrótce ofiarni działacze lekko­
atletyki, których posiadamy na Lu- 
belszczyżnie, dadzą znać o sobie i 
stworzą zawodnikom dogodniejsze 
w arunki do uzyskiwania dobrych 
wyników.

Najlepszym sprawdzianem  postę­
pu lekkoatletyki iest jak  wiadomo 
obliczenie przeciętnego wyniku dzie 
sięciu najlepszych. Obliczenia te 
przekonują nas jeszcze bardziej, że 
jest źle. W praw dde notujem y po­
stęp w czterech konkurencjach —

biegach 60 m, 400 m, 500 m i sko- 
kach w dal i  wzwyż, ale spadek 
przeciętnej i to bardzo znaczny, bo 
aż w sześciu. N ajgorsza sytuacja ist­
nieje w zupełnie zaniedbanym  g ra­
nacie, gdzie przeciętny w ynik, w  
stosunku do roku ubiegłego, jes t 
mniejszy o Ciłe 7 metrów. Również 
źle jest w biegu na 200 m. gdzie do 
15 lipca startow ało tylko 6 zaw od­
niczek, osiągając w dodatku, słaba 
wyniki. Pocieszającym objaw em  
jest skom pletowanie po raz pierw ­
szy pełnych dziesiątek w rzucia 
oszczepem i biegu na 400 m, chociaż 
nie brak i tak  zwanych „m artw ych" 
konkurencji, którym i są u nas — 
80 m płotki 1 bieg 800 m. Również 
źle jest nadal ze sztafetam i, gdzis 
osiągane wyniki nie odzw ierciedlają 
możliwości naszych biegaczek.

Ta k ró tka  analiza ubiegłych 3 
miesięcy sezonu lekkoatletycznego 
sprowadza się do konkluzji:

Pełnia sezonu nie może zaczynać 
się na Lubelszczyźnie w  połowie 
sierpnia. Musdmy od samego po­
czątku stworzyć zawodnikom jak  
najbardziej dogodne w arunki spor­
towej walki. W żadnvm w ypadku 
nie można pozostawiać ich sam ym  
sobie, gdyż niweczy to rolę w ycho­
wawczą sportu, a duży wysiłek, ja ­
ki włożyli zawodnicy w  zapraw ą 
zimową, — idzie na m arne.

W. Welcz

Takelu 5 najlepszych lekkoalleiek
<0 M.

R.O. 8 .0  Jesf iow ska OWKS — 1952
Żakowska OWKS 8,2
M astalerz Budowlani P u ław y 8.4
Naw rot OW KS 8,5
Klin G w ardia 8,5
Zienkiewicz OWKS 8,5 

IM W.
P .O . — 12.5 Jesionow ska OWKS — 1952

Jesionow ska OW KS 13,0
Żakowska OWKS • 13.5 
Chylińska OWKS * 13,6
Klin G w ardia . 1.3 8
Rewczuk Biała P odlaska 13,9 

200 M .
R.O. — 28.0 Żakowska OWKS (po 15.7)

W asilew ska OW KS >9 1
Nowak OWKS 30*3
Romanowska S ta l 34^.5
W erhun Spójnia 3 4 ,ą
Buk Spójnia 3 8 ,1  

400 M.
F  O. -  61.8 •Żakow ska OWKS -  1953

Żakowska OW KS 61,8
Nowak OWKS 65 8
Raduj Zamość 66.7
N aw rot OWKS 67,0
W asilew ska OWKS 67,4 

500 M.
R.O. — 1:23,6 W yUia Budowl. — 19*1

Raduj Zamość 1:26,17
Sokołow ska Chełm 1:28, 0
S t c Chełm 1:31, 3
G iżyńskn Chełm 1:31, 9
C iszew ska 1:32, 0 

800 M.
R.O. — 2:19.8 2aku«.>ka OWKS — 1953

Żakowska OWKS 2:19.8
Sokołow ska Chełm 2:37,3
Radzka LZS 2:54,3 
Kędra Unia V 2:59,8
K rzyżanow ska Unia 3:28,0 

4 X  IW
R.O. —- 55,0 OWKS — 1952

Ogniwo rek. okr, jun. 58,0
Radzyń 59*0
AZS UMCS 59,4

Chełm l 
AZS AM

80 M. Pt.
R.O. -  13,4 Illg O W K S*(po 15.7) 

Jochemko
SKOK W DAL

R.O. — 517 Jesionow ska OW KS — 
Jesionow ska OWKS 
M astalerz Bud. Pu ław y 
Jochemko AZS 
Klin G wardia 
Rewczuk B. Podlaska

SKOK WZWYŻ 
R.O. -  145 Ulg -  OWKS (po 15.7) 

Jochem ka AZS 
M astalerz Bud. Pu ław y 
W oźniacka Ogniwo 
Kamińska
Koperwa Bud. Puławy

KULA’
R^O.-lO.OS SobocUUka OWKS (po 15 
Chtemiec OWKS
Żakowska OWKS 
Zenartow icz Ogniwo 
Chylińska OWKS 
Koperwas Budowl. Puław y 

DYSK
• R.O. — 38.14 Iw aszkiew icz AZS — 
Chylińska OWKS 
W iełgusiak Zamość 
Kompoltowicz AZS 
Kosmala Budowlani Puławy 
Chromieć OWKS

OSZCZEP
R.O. — 43,06 D obrzycka OWKS (po 15,
Sobocińska OWKS
Zelent Chełm
Cygan Ogniwo
Zielonka LZS p. Lublin
P aździerska Ogniwo

GRANAT
R.O. -  44,41 Sobocińska OWKS -  

Fiak AZS 
Dacew icz AZS 
Koperwas Budowl. Puław y 
Bilska AZS 
Cygan Ogniwo

62.*
62,5

— 1953 
13,8

— 1953
517
459
454
452
455

— 1953
138
131
130
130
130

,7) 1953

9.35
8.81
8.74
8,t>6

1951 
31.05 
25 80 
25.66 
25 49 
25.30

.7) 195* 
31,45 
21.96 
20.57 
19,00 
18-50

1952 
33.40 
31,80

30.50
30,11

Nie lekceważyć niebezpieczeństwa słonki
Rolnicy nie zawsze zdają sobie 

spraw ę z niebezpieczeństwa stonki. 
Dlatego dzisiaj na podstawie cyfr 
wykażemy, jak  się szybko rozmna­
ża i ile szkody rolnictw u może 
przynieść ten. niepozorny chrząszcz. 
Posłuchajm y:

Jedna sam ica w  ciągu roku może 
złożyć 400 do 2000 jajeczek. Składa 
je  w spodniej stronie liści ziem nia­
ków, przew ażnie w  środkowych 
Kściach kupkam i po 15—30 sztuk. 
Z jajeczek w  niezwykle szybkim 
tempie, bo po uiplywie 4—7 dni (za. 
leżnie od tem peratury i w arunków) 
wylęgają się m aleńskie larw y ko­
loru czerwonego z dwoma rzędami 
czarnych kropek po obu stronach 
odwłoku. Larw y są  niezwykle żar­
łoczne. Cały rozwój trw a 15—25 
dni, w ciągu tego okresu zmieniają

Poczwarka stonki znaleziona w  gro­
madzie Prawda Stara (gm. Prawda, 

po-uj. Łuków)

Chrząszcze stonki znalezione w  gromadzie Jedlanka (gm. Tuchowicz,
pow. Łuków)

one trzykrotni* swój zewnętrzny 
wygląd.

W roku bieżącym z powodu cie­
płej wiosny stonka miała idealne 
w arunki do rozwoju, toteż \ v  poło­
wie lipca larw y dorosły już do swej 
m aksym alnej wielkości około 1,5 
cm i zeszły do ziemi, aby tam  prze­
istoczyć się w  poczwairki. Przem ia­
na poerw irek  trw a 6—10 dni.

Na ogniskach znalezionych w 
ostatnich dniach lipca i pierwszych 
dniach sierpnia w  gromadzie Hele-

ćhowice ,gm. Tyśmienica (pow. Wło­
dawa) i w  gromadzie Jedlanka, gmi­
na Tuchowicz oraz w Stoczku (pow.
Łuków) znaleziono młode chrząszcze 
letniego pochodzenia. Przy tym  n a j­
więcej, bo 76 chrząszczy znaleziono 
w gromadzie Jedlanka,

Mówi to nam  o tym, ie  rolnicy 
w tych grom adach nie szukali ston­
ki, bo w  przeciwnym razie w  lipcu 
odkryto \>y larw y, k tó re  żerowały
na liściach, o czym świadczy to, że Larwa  stonJct znaleziona w  
wiele krzaków  m iało doszczętnie j ^2’e Prawda Stara (gm. 
objedzone liście. pow. Łuków).

O niebezpieczeństwie stonki za­
równo chrząszczy jak  i larw  św iad­
czy to, za w ciągu roku potomstwo 
jednej samicy może doszczętnie 
zniszczyć 2 ha ziemniaków.

Chłopi, którzy zaniedbują obo­
wiązek przeglądania swych ziemnia 
ków działają na szkodę państw a t 
własną. Trzeba bowiem zrozumieć, 
że jeśli stonka się rozmnoży, będzie 
to niepowetowana s tra ta  dla nasze­
go rolnictwa sięgająca m iliardów  
złotych.

Dlatego do w alki ze stonką muszą 
stanąć wszyscy — starsi i młodzież. 
Należy przeprowadzać częste lu stra­
cje, ażeby zniszczyć plagę stonki w 
zarodku. .

grom a.
Prawda,
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